
Sr. 85. I 13. Mam 1865.
Wychodzi codziennie o godzinie trzeciej 

popołudniu.
p  r i  e d  p t  a t a  ‘w y n o s i :

kwartalnie —ńęsięcznię
2 iłr. 78 1 i t r  30 et.
4 „ 80 .
4 tal.
6 . 
e ,

40 flanków
„ —  - . n ,
n Wtoch ( Szwajearjl #3 ,
„ preji i ki fladd. 17 ,
Numer pojedynczy kosztuje 8 centów.

M’EJSCuwa w® Lwowie 
d f  w pańaWl* rustrjaek, 
S |  do Proa • • . . . 

hzeoijr niemieekiej
* Siweejl i Danii 

B Francji . t
* '  B elgii

” P rsa d p la tę  p rzyjm u ją :
Bió/o dministraejl „GAZETY NABODOWKJ“ przy 

ati*Y Watowej pod l. a«j5 m., tudzież wszystkie urzeda 
poeitoJłJ austrjaekie.

OGŁOSZENIA (Inaeraty) rszelkiego rodraju przyj ■ 
mują aif za oplata oo mio'gea objeioeei wiersza dro 
bjyrr. drukiem 6 rento w, oprócz o jta .y  itsplow*] 30 
.ei.tó w za kaidorazowi tm i-a ił ie u ia ,

PrzedpttiO 1 f*  F i  a n « j c prrrj-
muje jedynie p, L u d w i k r t o n a k l  w Paryżu 3ouL 
Tird du Prineo Edgfcne óy.

W Wiedniu przyjmuje ogIo»z*nia i p roni_meratę 
bić. » anonsowe p. Alojzego Oppa.ika, WolUaile Nr. *3, 

41STY wszelkie w m nłbye przesyłana , f r a n e o  , 
LISTY r e k i  s m a e y j  n e  i leopieezętowane oia u teK.,;. 
frankowaniu. rtl^AOPISliA nadsytan* do redakcji e 
iwraeajtj się i beda niszczone.

r P

Gcry z dniem 18. Kwietnia zniesiony 
będzie stan oblężenia w Galicji, więc roz
pisujemy od tego dnia osobną prenume-^ 
ra tę  na G azetę N a ro d o w ą .

Od dnia 18 . kwietnia do końca czerw
ca 1865 wynosić będzie prenumerata ąaj 
Gazetę Narodową w miejscu 3 złr. — ct.# 

Z przesyłką pocztową 3 „ 80
ngzemplarzów kompletnych D z ie n 

n ica  L itera ck ieg o  od 1. stycznia 1865. 
jest dotąd zapas i prenumerata od 1. 
stycznia do końca czerwca wynosi 5  złr. 
3 0  cnt., z Dodatkiem tygodniowym 6  złr. 
30 centów.

lne w n ioski półurz^do we.
i Półurzędowa litografowana General 

Correspondenz umieszcza następującą w ia
domość :

„Wobec tego wszystkiego, co w nowszych 
czasach o przeciążeniu podatkami, niemożności 
płacenia i nędzy w Galicji słowem i pismem 
rozgłaszano publicznie, następujący fakt jest in
teresujący i charakterystyczny. Oto n. p. w po
wiecie Dembica, w Galicji, podług autentycznego 
wykazu najnowszej daty o wpływaniu podatków 
okazało się, i* na przypadającą Jo płacenia z 
gońcem pierwszego Kwartału i865 kwotę po
datkową &,856 złr. 25 k r ., wpłacono kwotę 
14,847 złr, 94 kr., tak że w powiece dembickim 
w tym kwartale faktycznie nadpłacono 4.991 
złr. 71 kr. RcZUita t ten osiągnięto bez wszelkie
go nżycia wojskowej lub cywilnej egzekucji i
bez sPKwestiacji.14

A więc narzekania na nędzę i niedo- 
otatek w Galicji są niesłuszne! Galicja 
w najzamożniejszym znajduje s :ę stanie, 
skoro w powiecie dembiokim naprzód z 
góry zapKnono do 5.000 złr. podatku !

General - Correspondenz z urzędow ych 
czerpała źródeł. Gdy ma w ręku wykazy 
z powiatu dembickiego, to niezawodnie 
mogła użytek zrobić i z wykazów innych 
powiatów, z całej Galicji? Dla czego nie 
uczyniła tego chcąc świat przekonać, że 
narzekania na niedostatek są niesłuszne ? 
Bo rezultat byłby wypadł wcale inny. Stan 
jednego powiatu, położonego przy kolei 
żelaznej, w równinie, w żyznej glebie,

6!o s\  z  kraju."")
(W  obronie luduj.

Z  pu d  K a r p a t
(Ciąg dal»Ł/.)

Otóż indemnizacja i ta straszna drożyzna 
dawały nam kapitały w ręce, i my jak  dzieci 
się popsuli i radzibyśmy wiecznie takie ezauy 
mie« przed sobą, bo milą rzeczą mieć do roz
rzucania pieniędzy dostatkiem, a lekko nabytych 
k&piratów nie umieliśmy szanować.

Gospodarstwo wiejskie 100 procent nam 
Pra^“ j  0 nmiał 1 Lzasu korzystać, a i ci z 
pomiędzy nas, Którzy me skorzystali tyle co mędr- 
si, zawsze odnieśli z owego czasu wielkie zyski.

Nic na yieeit wiecznie nie trwa, więc i 
ten stosunek Bię znńc u . my [j mczasem przy
zwyczaili się d° nadzwyczajnych korzyści, więc 
dziś wtysiącznj m rzeczach widzimy złe, nawet tam 
gdzie go wcale “.ie, ma> ®>y;wynajdujemy różne 
powody naszej bieay, a największe przyczyny 
złego z siebie usuwam1.

Przy takim stosunku, gdzie j a£ bieda nam 
dokucza, a na co dawno trzeba byi0 rachować 
weźmy sobie za obowiązek, unika,jąc obrzydli
wego skąpstwa, byc oszczędnymi, bo inif/*zej 
wyzujemy jir  i Ł tej ziemi, gdzie prochy na. 
Bzycb uaddziadów spoczywają*

Nie lud, nie czeladź, ale my przyczyną na. 
gzego zjego;. ind kalać za nasze grzechy jest 
n ieuczciw ością  i grzechem !

Ujmijmy sobie gromadę, pośród której ży 
jemy, pokochajmy ten lud szczerze, rzetel" e , 
miłością kratmą, ale me komedjancką sztuką, * 
ten lud miłoac tę uzna j miłością nam odpłaci', 
nie zabraknie nam nigdy robotnika ani sługi

Gromada nauczona, teatrów nie zna, ale 
szczerość od komedji jakoś instynktowo odró 
żnia; za szczerość szczerością odpłaca, obrabia 
i zasiewa nam ij >n7 1 P|on zbiera bez zdzier- 
stw a ; Ind ma wstyd dzir wiczy ? który nie po
zwoli mu dać tiarnu bożen.a przepadać, byle- 
śmy ten wstyd podmesć i utrzymać mogli.

Całą sztuką jest żyć umieć z ludem, być 
■zawsze i wszędzie sprawiedliwym uczciwym, 
nigdy nie wyzyskiwać chłopa, to lud Dokocha i 
będzie pracować chętnie dla ^ana, do zresztą 
•an> iE tą) praey korzyść odnosi.

- £ _iiL 'TIR
gdaie nie było ani' ,vylewu w od, a,ij nie 
zgniły kartofle, gdzie przemysł jost dosyć 
rozwinięty, postawić w odosobnieniu jako 
fakt nauczający i charakterystyczny wo ' 
bec ogólnych narzekali na przeciążenie 
podatkami, na nędzę i głód wgórach, to jest, 
żartowaniem sobie z opinii pubK ;?nęi, na- 

. wet gdyby cyfry przytoczone istotnie św iad
czyły, iż w tym powiecie ludność opływa 
W dostatki.

Ale cyfry, przytoczone przez General- 
Correspondenz, niczego jeszcze nie dowo 
dzą. Trzebaby pierwei wyjaśnienia b liż
szego. Powinność podatkowa wynosiła w 
powiec. ? z końcem kwartału do 10 tysięcy 
złr. Wpłynęło do kasy do 15 tysięcy/ Lecz 
p j tanie zachodni czy te 15 tysięcy nie 
wpłynęły po większej części za zaległości 
z przeszłego roku. Wiemy bowiem , że. 
zaległości podatkowe z wiosny i lata roi 
nicy najczęściej płacą w jesieni i zimie, 
spieniężywszy swe produkta. Zre»zfą my 
już raz zwracali uwagę, źe płacenie przez 
lud nasz regularne podatków, brak zale
głości podatkowych, wcale nie może świad
czyć i przekonywać o jego zamożności. 
Przy potulności naszego włościanina tro
chę tylko energiczniejszy naczelnik po
wiatowy może i bez egzekucji samem gro 
żeniem egzekucją i wpływaniem na wój-. 
tów ściągnąć podatki, i pomimo niedostatku 
między ludem. A podobny naczelnik po
wiatowy nie omieszka tego uczynić, skoro 
jego czynność w dobrem ztąd okaże cię 
śn ietle, iż nakazom dopilnowania, aby nie 
było zaległości w jego powiecie, tak ener-. 
g.cznie i ściśle odpowiedział.

Dzienniki wiedeńskie dziwią się, ja- 
Kirn spo»ubem  m ogły  nastąpić nadpłaty 
podatków  o połow ę w ię k s z e , n iż  się na
leżało (falbg) z końcem m arca. P y ta ją  cz,y 
urzęda podatkowe o tyli się pomyliły w 
rejestrach podatkowych? Czyżby w pro
wincjach zachodnich żądano dopiero zapłaty 
podatków z końcem każdego kwartału 
czy półrocza? U nas żądają z początkiem 
kwartału czy półrocza z góry. Gdyby więc 
nawet istotnie w pierwszych dnLcL

W łaśdciel więsazycn posiadłości powinien 
jaśnieć gromadzie i cnotami, i rozumem, i miło
ścią bratnią i ogrzewać lud dla cnoty, jak słoń
ce świat ogrzewa.

Chłop o ile pana ceni, o tyle go i poważa, 
a doskonale rozumie, z kim ma du czynienia.

Jeżeli chłop u pana widzi uczciwość, to go 
i poważa, i uczciwie i szczerze mu pracuje.

Jeżeli są dwory, w których i robotnika i 
sfug brakuje, to najniezawodnJej wina przy dwo^ 
rze — a taki dwór, co Się przybyszami musi 
obchodzić i temiż posługiwać, taki dwór m ^ i 
upaść znpełnie —-Zawołokłj, jak  lud mówi, niKt 
się nie dorobi. Starajmy się tedy, ile być może 
o sługi miejscowe. —

Pamiętajmy, że jak  rak dla ciała szkodli
wym, tak zły sługa jest szkodliwym w gospo
darstw ie; jeden demoralizuje wszystkLb.

Ażeby takiego nieszczęścia ni© doświadczać, 
starajmy się o sługi do gospodarstwa z własnej 
gromady koniecznie, urządzajmy dom uczciwie, 
karmmy wirśniaczą, ale dobrą i smaczną stra
wą sługi, nie żałujmy im słusznej zapłaty za 
roczną służbę, postępujmy z nimi zawsze uczci
wie, dajmy im wygndy. nie przeciężajmy ich 
w pracy, nie wymagajmy od nich* za wiele, 
przywiążmy ich do siebie miłością bratnią, a na
reszcie i interesem; w takim r-w e i z tem poste; 
powaniem sługi miejscowe mieć będziemy, a ei 
nas cenić i uczciwością odpłacać się będą, a pra
cować szczerze, jak  sobie samym, Nauezmy słu
gi naszą własność uważać zę wspólną, ażeb; 
sługa nie nazywał, „to pi ,ńskie“, ale „to nacze,“ 
°! ten sam wyraz ma „uż z szczerością serca 
wielki zw iązek!  =

Oskarża korespondent i robotnik* i sług1, 
'■e czynjq przesadne wymagania, że dają mini-. 
mum Praey, a maximum zapłaty biorą ?

Prze^wrotnie dałaby się ta uwaga zastopo
wać właśnje d0 niektórych właścicieli wiekszjoh 
posiadłości.

Na ukuein i robotnik sługa w stosunku 
do wymagań ęd niego jest tanim — tu lufl jjptj 
mało wymagający, a Cu do zgody łatwy. po
równania naszego indu z ludem Anglii pod 
dem pracy, zapomniał korespondent o p o ró w n a
niu wynagrodzenia, i j a przeczę jeszcze oprócz
tego i porównaniu w praCy. Nasz lud i wytrwal-
szy i pracowitszy, ale że swój, więc nie uznany!

Nasz Ind, jeżeli z milodeią komu pracuje —

w tifi

kwietnia juz n kasie podatkowej dem- 
bickiej było do 5.000 * złr. zapłaco
nych podatków na kw artał d ru g i, nie 
można to nazwać nadpłatą (Ueberzah- 
lung), jak  to czyni General Correspondenz. 
Zresztą w wielu okolicach od dawna lud 
przyzwyczajono płacić podatki półrocznie. 
Być więc może, że i ,w demoickim po
wiecie to czyni z zwyczaju. O nadpłace
niu więc mowy niema. Świadczyło by tyl
ko o skuteczniejszej w tym powiecie ma 
nipulaeji podatkow ej, umoż^wionej po
myślniejszym wyjątkowo bytem włościan 
okolicznych, Wniosków zaś o stanie ca
łego kraju żadnych ztąd czy nić nie można.

■<i*

P r z e g lą d  p o lity czn y.
Dzienniki przynoszą dzisiaj bardzo skąpe 

wiadomości. Najważniejszą jest wiadomość o 
odwołaniu Murawiewa z wielkorządztwa nie^ 
szczęśliwej Litwy, o czem wspon ina i nasz ko
respondent wiedeński w poniżej podanym liście. 
Neue fr. Presse nie sama podała tę wiadomość, 
znajdujemy ią i w Hordzie, organie moskiew
skim, który donosi, że Murawiew miał prosić o 
uwolnienie od ODowiązsów swoicn jeneral-gu- 
beruidora północno-zachodniego kraju (Litwy i 
Białej Kusi) z powodu nadwerężonego zdrowia 
i podeszłego wieku. Gdyby to hyły powody je 
go wyjazdu do Petersburga i podania si, do 
dymibii, to byłby nigdy do Litwy nie przyjeż
dżał. Neue fr Presse, donosząc, ż0 powołany 
został nagL do Petersburga za rozmaite prze- 
niewierstwa, dodaje, że doniesienie to pochodzi 
z najwiarugodmejszego źródła, i że nactępcą 
Murawiewa ma być jakiś bardzo zacDy jenerał. 
Upadek Murawiewa byłby wróżbą upadku ca
łego systemu Katkowców, odwołama z W arsza
wy Miiutyna, kniazia Czerkaskiego wraz z całą 
rzeszą wiszących przy k o m ite c ie  urządzającym 
głodnych oficerów, czynowuików, profesorów i 
diaków. Być jednak może, ii na jednym Mu- 
rawiew>e się skończy, a system pozostanie. — 
Mozę Murawiew zdawał się nawet zbyt powol
n y m , i w y s z lą  p o  n im  je s z c z e  ifenerńiczuieiszęgo, 
jak  Bezaka po Auienkovr'e na Ruś. D c l ; . lit 
Horda pochodzi z Petersburga d. 5. b. m., Neue 
fr. Presse ześ d. JO. b m.

A ustrja . Kanclerz węgierski, hr. Zichy, 
miał się już pogodzić z hr. Palffym, namiestni
kiem Węgier. Ponieważ uwiadomiono bana Kro- 
acji, br. .sokczewicza^ że mnsi prezydować na

a o ile ja  pojmuję ciężką pracę z zaanego na
rodu człowiok w ilości tejże nie przewyższy na 
szego ziumxa, byleśmy umieli, jego cnęci do 
szczerości d a uas wzbudzić, to cały świat równie 
szczerego sługi d!s pana swojego nie ma, jak 
oasz roduk jes* dla swego pana, jeżeli go po
kocha i szanuje.

Nr iz 'duga życie dla pana poniesie w ofie
rze, jeżeli go tej ofiary godajm  uznaje.

Włościanina, sługę naszego małym poda 
runkiem czasami na wieki dla Siebie zobowiążemy; 
tak oni to pamięć cenić nmią, ale trzuba ten 
podarunek umieć zrobić, bo nie zawsze podarn 
o®i i chłop i sługa dobrze przyjm ą: są okazje, 
że podarunkiem tych ludzi soMe zupełnie zrazimy, 
i już nie tak łaiwo taki błąd naprawić można.

2  jarm arku przywiezioną fujarką przywią- 
żesz sobie pastuszka swego, z jarm arku przy
wiezionym nożem, pasem, kapeluszem przywią- 
żesz sobie parobka, z mi -sta przywiezioną chu- 
9‘k°. fartuszkiem, wstążeczka przywiąże kobie
ta dziewki dla siebie. Tem i drogami, tak małą 
ekspensą ujmiesz i przywiążesz ich, ale strzeż 
8I§ kiedykolw iek, nawet w razie ich winy, im 
ten podarunek wypomnieć, bo coś łatwym spo
sobem zbudował, to słowem zniszczysz.

Wieśniartwo sobie ujmiesz znowu tysią- 
cznemi rzeczy, zbl,-ż się do niego, ale zawsze z 
po Wagą, i bez chytrości. Poważaj w człowieku 
człowieka, wstąp w Przechodzie w jego obej- 
ście, pochwal, jeżeli ca ‘o zasłużyły, jego porza- 
u®k i czystość, miej w kieszeni obwarzanek dla 
J.eę° dziecka, albo kawałeczek cukru, i tom to 
dziecko uracz, albo daj mu kilka centów, ale 
^®zystko to musi być z serca dane, i bez obłu 
dy? ’ ie na to, ażeby ci rodzice zaraz zato dzię- 
“ OWali, J nie wtenczas droga ta dobrą, kiedy 

kp Pa potrzebujesz; w takim razie twojem 
zbliżeniem się chłopa zrażasz. Pójdź do kmie- 
®eJ chaty w razi0 nieszczęścia, podaj mu bra- 

dłoń, a przekonasz się j zmianie swoich 
umartwień przoz brak robotnika i sługi,, za na
dobne odpłacą ci ludzie pięknem, bo tak a  jest 
naszego Indu natura!

Skarży się korespondent na drogeść i wy- 
U3r genia robotniku za pomoc ofiarows ną?

Ja  tu pewne i zare.z stawiam fakta 
Czy zapłacił korespondent na wielkim dniio sie_ 

waczowl kiedykolwiek więcoj nad 25 do 40 eenL r 
Dobry siewacz wy sieje jarzyny i kifKanftr

przyszlym sejm u KroacKim, chocki prosił, aby 
miejsce to komu innemu poruczono, zażądał on 
dokładnych msi.-ukcyj, gdyż rozprawy sejmou e 
według wszelkiego prawdopodobieństwa będą 
bardzo żywe.

Neue fr. Presse pisze. „Z wszystkich stron 
zapewniają teraz, że z uchwałą z dnia 6. b. m. 
uważa Austrja aację Związku tymczasem za 
skończoną. Niemieckie rządy związkowo rozwa
żać będą zapewne, coby zrobić wypadało wobec 
oświadczeń obu mocarstw w Frankfurcie. Wnio
sek, aby w odpowiedź mocarstwom przypuścić 
natychmiast pełnomocnika księcia Augusten- 
burgskiego do zabierania głosu za^Hoiszlyn u 
Związku, zaniechany został zapewne z góry i 
natrafiłoy był pewnie na opór Ausirji. Według 
wszelkiego prawdopodobieństwa uriłować będą 
trzy wnioskujące rządy, odnośnie do uchwały 
związkowej z d. 6. kwietnia, porozumieć tię naj
pierw mięuzy sobą nad sposobem dalszego po
stępowania, i zniosą 3ię potem znów.1, przede- 
wszystkiern i  Austrją, która im, o ile wiemy, 
oświadczyło, iż ze swej strony na teraz nie po
dejmie inicjatywy, lecz zbada dokładnie wnioski, 
które z jej inicjatywy już wynikły.“

Cn do zapatrywania się Austrji to potwier
dza półurzędowy Botschafter, pisząc:

„Żeby to głosowanie miało już sprowadzić 
rozwiązanie samej kwestji księstw, do którego 
jfcśl przecież stopniem tylko, o tem nie myślał 
nikt pewno, i dla tego też nie może dziwić to 
nikogo, jeżeli Austrja teraz poprzestając tym
czasowo na ostatniem oświadczeniu swojem, co
fa się na stanowisko wspólnego posiadania i 
strzeże go w interesie Związku, by właśnie mo
gła użyć w stosownej chwili tego prawa wspól
nej posiadłości jako broni w sprawie niemie
ckiej. *

i - n i
P ru s y  D. 11. b. m, popołudni został już 

w Berlinie ^odpisany iraktat handlowy między 
ńustrją i Iwiązkiem Ołowym. W Berflnie utrzy
muje się ciągle pogłoska, że Prusy wyszią k.>- 
ka świeżych pt. ków do księztw £aelbrańskich, 
aby ludnośi trzymać w ryzie.J Mianowicie stra
szy Prusy nspt-s ybienie ludu y ziemiach dyt- 
marskich. telegram  Yaterla^du z Berlina d, 10. 
b. jto. zaprzecza doniesieniu, jakoby ńustrja za
protestowała lab zażądała objaśnień w Berlinie 
względem oświadczenia praskiego ministra woj
ny v ‘ sejmie, źe -Prusy mają w ręku port Kie- 
lu i więcej go nie wypussezą. Tudzież, że nic 
nic wiadomo vr Berlinie o nocie, w której ma 
oświadczać MuSKwa, iż zgodzi się nylko ua a- 
konstyiuow anie Szlezwik-Holsztynu jako pań- 
stwa udzielnego.______

ście korcy dziennie, dźwiga ten długi boży dzień 
twoje ziarno, pracuje „bardzo ciężko,“ więc re 
nagroda za iak „ciężką pracę11 i umiejętność 
przytem. jest wysoką ?

Cóż płacimy za plewienie zóoża? Oto 12—20 
centów : przy tej p-acy kobieta schylona, we 
dwoje Skurczona, pracuje dzień cały, słońce ją  
piecze; robota niby lżejsza od dźwigania sic- 
waczą, ale przykrzejsz ą  czy i ta płaca droga?

Żriwo, tó najpilniej* za praca. Tu trzeba się 
dobrze natężyć, żeby półtora kopy zboża nżąć. 
Żęćcowi płacimy jak  do okolioy 30 aż do 40 
ceiitów d»piero wtedy, gdy nas już bardzo przy
ciśnie. Ja  uznaję dosyć taniem to wynagrodze
nie za tę żmudną a c i ę ż k ą  istotnie pracę.

Nareszcie kosarz, jeBt to rodzaj pracy wiel
kiej, ale luiłej, cóż mu płacimy? Najwyższe 
wymagania są 40—50 centów. Gromadzielników 
płacimy taniej jak  żniwiarzy.

W zimie mamy konkurentów do pracy az 
do zbytku.

.Resztę roboty poinej najczęściej czeladź 
dworska czyni, bez współudziału dziennego ro
botnika.

Pytam się, w Którym zakątku świata cywi- 
łizowanego jesi taki robotnik, rak tani? A ceny 
produktów jeżeli tam wyższe, to nigdy poczwór
nie jak u nas, ale wymagania tam za pracę są 
więcej j*k poczwórne.

Za takie ceny my robo tn ika mamy, a ten 
sam ceły dzień, a oprócz niego żona, córka lub 
ktokolwiek do niego nale/4cy> jeszcze czas trs - 
ci, bo tomuż robotnikowi pożywienie zgotować 
i do miejsca roboty przynieść musi, więc pra
wie l*/i człowieka zam ast jednego pracuje.

Pytam się koresp°ndenta, gdzie jest sumie 
nie na wysokość *a P"acę narzekać?

Prawdą j e®6 ^  stosunku za czasów pań
szczyzny, dzisieJ8zy robotnik jest pięć i sześć 
razy dr^s*?  a,e te Czasy minęły i nigdy nie 
wrócą. Korespondent m oi' o nich pamięta, za
tem Z dzisiejsze mi stosunkami zgudzić mu się 
trochę trudno; lecz powinien był już bię przy- 
zwyezai®'

C° się tyczy wynagrodzenia czeladzi za ro- 
ezją pracę, to już trudno wątpić, że gdzieś w 
świecie zakątek się znajduje, gdzie tuniej czło- 
wiek cały rok służyć może, a szczególnie na 
Pokuciu? bo Podole już prawie dwa razy tjle  
czeladzi płaci. (C. d o.)



2 GAZETA ̂ NARODOWA * dnia 13. kwietnia 1865.

F ran c ja . Poseł moskiewski, br. Budberg, 
miał już d. 10. b. m. wrócić z Nizzy do Pary
ża, carowa zaś opuści Nizzę d. 25. b. m. Ksią
żę Napoleon wybiera się do Szwajcarji. Jakkol
wiek rząd francuzki ma oświadczyć w ciele 
prawodawczem, że ile możności wspierać będzie 
cesarstwo meksykańskie, zdaje się jednak rze
czą pewną, że marszałek Bazaine wróci do 
Francji z znaczną częścią wojsk francuzk-ich, 
zostawiając resztę pod dowództwem jenerała 
Douai. Rząd ma się powoływać na ciało pra
wodawcze, które niechętnie patrzy u® udział 
Francji w Meksyku. Słychać, ie  w Meksyku 
Francuzi, dążąc z Dnrango do Chihuahua mu 
sieli się cofnąć, znalazłszy to miasto bardzo mo
cno obwarowanem.

H iszpan ia  W Madrycie zaszło na dniu 9. 
b. m. drobne zakłócenie spoKojności publicznej. 
Na wyprawienie serenady przywróconemu do 
swej godności rektorowi nniwersytetu, zebrała 
się pewna liczba studentów i ciekawych, wzno
sząc różne okrzyki. Około północy jednak 
skończyło się wszystko; aresztowano szesnaście 
osób, m iędzy lemi kilka studentów, i spokojność 
została zupełnie przywrójcona.

Egipt. Towarzystwo przekopu suezkiego 
zdaje się być w kłopocie. Kanał na słodką wodę 
powinien być - według układa jaż  gotów, tym 
czasem dotąd cie można było doprowadzić w 
wykopie wody wyżej jak  na 1 '/, stopy, eo prze
cież nie wystarcza dla parowców.

A m eryka. Z pogłoskami o upadku aucha 
w Richmondzie nie zdaje się zgadzać prokla
macja kongresu Południowców. Dokument ten 
Kończy: „Bądźmyż gotowi do składania wszel 
kich ofiar na ołtarzu ojczyzny.. Nieprzyjaciel 
wyczerpał już najlepsze swe siły, poczynił w o- 
statnim czasie olbrzymie wysilenia, posnnął 
swą energię do ostatecznego kresu. Dziś znu
żony on prawie zupełnie i stęka pod niezmier
nym ciężarem. Siły, spokoju, energii! Dowiedź
my, że mamy wiarę w naszą sprawę i w Tego, 
co rozstrzyga losy narodów. W tej wierze w 
naszą dobrą sprawę i w pokornej afności w Bo-, 
gu, będziemy się mogli wszystkiego spodziewać, 
wszystko znieść, a gdy przyjdzie nam pobić 
pustoszycieli naszej ojczyzny, to religia, miłość 
ojczyzny, honor, szlachetna duma, wszystkie 
drogie i święte sercom ludzkim uczncia wzmo-] 
cnią nasze ramiona, i uczynią razy nasze potę 
żniejszemi. Tak dążmy do naszej niepodległo 
ści, a naszem będzie zwycięztwo!“

korespondeRCje Gazet} Naród wej.
Z Jlu lfan  d. 8. kwietnia.

(D) Stopniały lody, zabłysło słońce wio
senne, zaśpiewał skowronek, skończyła się więc 
zima, tak ciężka zima, osobliwie dla biednych 
tnłaczów. Jak ona zeszła nam na Wołoszczy- 
źnie, pokrótce starać się będę was powiadomić. 
Milczeliśmy, choć w biedzie, aby nas nie posą
dzano o domaganie się pomocy, choć w współ
czucie szczerze wierzymy. Ogół, z małym wy
jątkiem, zacny, poczciwy, szczerzo połski, pra
cował i cierpiał, i było mu jak  to mówią i gło
dno i chłodno. Praca tu, a praca gdziekolwiek- 
bądź indziej, to wielka różnica, bo ciężka, bez 
najmniejszego współczucia nad położeniem, a 
często na życie nie wystarczająca. Są kraje i 
narody, które szanują cnotę i poświęcenie, choć 
same niezdolne do tego, ta rzecz ma się zupeł
nie przeciwnie. Naród tutejszy jest bez żadnej 
szlachetnej, wybitnej dążności, jaką pojedynczy 
człowiek, a tembardziej naród mieć powinien. 
Dotąd nie widzimy żadnej idei wyrobionej lub 
poczutej, któraby go ożywiała i prowadziła 
wprost do celu. Pewne zaledwie i to czysto rzą
dowe indywidua są narodowe i na tej drodze 
postępują, ogół zaś wcale się tem poszczycić 
nie może. Moldo-Wołoszczyzna nigdy nie odzna
czała się zbyt fanatyczną dążnością do bytu sa
moistnego, w pojęciach swoich podzieloną była 
na dążących do protektoratn moskiewskiego, a 
w części tureckiego i austriackiego, słowem, byt 
narodowy spadł im po wojnie krymskiej z ła 
ski Europy, do czego mocarstwom zazdrość i 
niemożność posiadania w całości tych krajów 
posłużyły. Nie zapracowała ona na nią krwią 
i czynem, a tyloletnie ciężkie przejścia i nie
wola spodliły w części, zepsuły i przewróciły 
wszystko, co Ind ten mógł mieć jako Ind do
brego w przeszłości. Pojęcia więc narodowe są 
czysto oderwane, a dążność w obecnym czasie 
moskiewska, przynajmniej w tak zwanej klasie 
bojarów, z bardzo małym wyjątkiem.

Cóż lud ł Lud, tyle wieków ciemiężony i 
i przez obcych i przez swoich, cieńmy, biedny, 
przyzwyczajony tylko słuchać siły i sile ulegać, 
jest ber. pojęcia, lecz czyst0 rnmuń8ki; słucha 
rządu, bo instynktowo przeczuwa jego dobre i 
patrjoty ezne chęci względem siebie, alejest jak  naj
zupełniej biernym, a jako ciemny, więcej skłon
ny do złego jak  do dobrego. W stosunku do 
nadanych ma świeżo instytueyj liberalnych, 
jest przynajmniej o 200 lat zacofany. Bojary a 
lud, to jednak bardzo wielka różnica. Dia czego? 
wiele by o tem mówić wypadło, a za mnie niech 
tradycja, jak ą  mają tu «.ojary mołdo - wołoscy^ 
odpowie.

Nie są oni i nie byli niczem podobni na
wet w przeszłości do szlachty w Europie. Bo
jarem  ta zostać, nie potrzeba było być »zl®) 
chciccm, nawet Rumunem, lab położyć zasłngi 
wobec kraju, ale wprost mieć pieniądze i kupić 
majątek, bez względu nawet na to, jakim spo
sobem przyszło się do posiadania onych. Go
dziwie zapracowany grosz wart szacunkn, lecz 
czy tym sposobem przyszło tu bardzo wielu do 
znacznych fortun ? o tem wiedzą najlepiej miej
scowi. Muszę tu nadmienić o jednym z przyby
szów, stawiąc go jako przykład niegodziwośei.

Pan X.. przybysz przed dwudziestu kilku laty, 
wyznania rzymsko - Katolickiego, był najprzód 
watawem (ekonomem), następnie wikilem (rządz- 
cą) u majętnego bo jara , a nazbierawszy niego
dziwym sposobem dukatów i doczekawszy się 
u swego chlebodawcy dzieci, dla podłego wprost 
zysku wychrzcił się z całą rodziną na prawo
sławną wiarę.

*. Cbizestni rodzice obsypali go złotem, a tym 
sposobem dzieci przyszły do wiary ojca swego 
(bojara), on zaś został bojarem, kupił m»jątek, 
który zwiększa, budując często pomyślność swoją 
na ruinie drogiego.

Dwudziestokilkoletni protektorat moskie
wski, rządy Moskwy, jej wpływ na ociemnienie 
ludności i wpojenie formy wychowania czysto 
moskiewskiego, nastroiły tych panów i ich po
kolenie; przysposobiły na podobieństwo szlachty 
mongolsko tatarskiej. Krajem więc byli oni; lud 
rumuński i cyganie to ich murzyni. Żadna myśl, 
ani zbioio u ani pojedyncza, z inicjatywy tych 
panów nie zabłysła ku ulżeniu, choćby w części, 
niedoli Rumunów włościan.

Naczelnik rządu dzisiejszego wraz z doradź, 
caini, pierwszy pomyślał o tem, czemu przez 
lat pięć bojarowie najusilniej się opierali. Pra
wem nakazano każdemu osiadłemu włościanino
wi dać najmniej 4 falezę ziemi ornej za rozło
żoną opłatą, przez włościan niścić się mającą 
w przeciąga lat 15tu. Bojarom polecono za
łatwić samym tę kwestję z włościanami, aby 
tym sposobem dać możność zasługi w spełnie-' 
niu tak świętego obowiązku. Jak  bojarzy odpo
wiedzieli swoim obowiązkom i zaufaniu rządu, 
i co przez przeciąg zostawionego im czasu dla 
Indu zrobili? Oto, najzupełniej nie; czekali po
wrotu do dawnego systemn, Knowali przeciw 
rządowi, stawiając wsz Jkie możliwe zapory na 
drodze postępu, oglądając się na swoją protek
torkę, Moskwę. Jak rząd zmnszony był z nimi 
postąpić ? z faktów dokonanych wiecie.

~  Czyliż więc ludzie tacy mogą nas lubieć, 
albo najmniejszą okazywać sympatję? — nie! to 
ogień i woda. My i Moskwa, jesteśmy sobie naj
zupełniej przeciwni.

Klasa miejska,' składająca się l miejsco
w ych Rumunów, Greków, żydów i innych wę
drowców, za zyskiem przybyłych, dla których 
ibi j>atria ubi bene, ci dawniej w ogóle opłacali 
pod Jk i bardzo m ałe; gdy zaś z życiem naro 
dowem i samoistnym bytem jego, zwiększyły się 
i potrzeby krąju, spaść musiał ten nowy ciężar 
większego opodatkowania na klasy zamożniej 
sze, to jest: bojarów i mieszczan, i bardzo słu 
sznie. Z tego powstało niezadowolenie, stęka
nie na mniemane przeciążenia, a prace moskiew
skie w budzeniu niechęci do rządu, nie ustają.

Ponieważ zaś czwarta Drawie część dóbr 
ziemskich była własnością duchowieństwa, a 
wypada go v» stosunku do ludności liczba bar
dzo wielka, rząd nie znosząc owej masy klaszto
rów, majątki zab ra ł na rzecz n a ro d u , a. księ
żom subsydja naznaczył." Oburzenie więc i w 
duchowieństwie, z natury swojej tu przychyl- 
nem Moskwie, jest wielkie, i dziś tym skrzę
tniejszymi księża tutejsi stali się apostołami idei 
moskiewskiej.

Rząd robi co może, aby złemu zapobiedz, 
lecz wiele, bardzo wiele ma do zwalczenia, przy 
znanej sprzedajności klasy mniejszych urzędni
ków, ustrojonej niegdyś przez Kisielewa na spo- 
Bób moskiewski. Zmienia ich też ciągle lub od
dala, ale zmieniwszy nazwę np. sprawników (mo
skiewskich) na prefektów, w cnotliwych i gorli
wych przeistoczyć nie tak łatwo mu przyjdzie.

Otóż między takimi ludźmi przebyliśmy 
ową ciężką zimę, bez pomocy znizkąd, trafiając 
w wynalezienia pracy na same zapory, witani 
nie jednem słowem Inb wejrzeniem pogardy i 
urągania; bo w ogóle nie pojmują tu, jak  mo
żna narazić życie, porzucić kraj, rodzinę i mie
nie dla idei, aby być narodem. Nie pojmują, 
jak my możemy nie, już walczyć z Moskwą, 
ale być niezadowoleni z błogosławionych rzą
dów cara Aleksandra, do których oni szczerze 
wzdychają. Ciężka tu, bardzo ciężka nasza do
la, moralnie i materialnie rzeczy biorąc, choć 
tego cośmy przecierpieli, co wycierpieć może 
przyjdzie, na karb zasług naszycn nie liczymy, 
bo to nasz obowiązek, to nasze przeznaczenie, 
byle w tej próbie nie uledz, a broń Boże spo
dlić się. Dla tego zabiegi i intrygi nieprzyja
ciół postępu i dobrze zrozumianej wolności, nie
cnych zaprzedańców Moskwy, znajdują u nas 
opór i ze wzgardą są odpychaue.

Pracujemy, cierpimy i czekamy co Bóg 
zdarzy, choć pomiędzy tu rozprószonymi nie ma 
żadnego łącznika, żadnego rzeczywistego sto
warzyszenia, bo i być nie może. Jednak wiemy 
o sobie, znamy się, a choć vszyscy biedni, czem 
kto może pomaga dragieum. Bo Polak nie po
trzebuje koniecznie formy iregnły , aby być je 
den drugiemu bratem, tembardziej, że z formy 
być mu nim nie wolno, jest więc z natury. Wie
my, że we Francji, Szwajcarji i t. d. istnieją 
stowarzyszenia bratniej pomocy, że w pomaga
niu nam rządy i ludy biorą udział. O drugiem 
mowy tu być nie może, i tegośmy wcale nie 
doświadczyli; na pierwsze, to jest stowarzysze
nie, nie pozwolono by nam. Blizkie sąsiedztwo 
Moskwy, jej oczy argusowe, i mnóstwo rozsia
nych ajentów, czuwają nad nami.

Zapytacie jakżeście żyli i żyjecie ? otóż o 
tem w następnym liście.

W iedeii 11. kwietnia.
A Nowin politycznych prawie żadnycb nie 

nta, któreby wzbudzać mogły czy ciekawość, 
®zy nadzieję. Gdyby nie Prnsy i niezałatwiona 
kwestja szlezwieko-holsztyńska, a właściwie 
kwestja posiadania tych księztw, dzienniki nie
mieckie nie miałyby zatrudnienia. Spodziewano 
się po mowie ministra spraw zagranicznych, 
mianej w Izbie niższej Rady państwa, że Au- 
strja na terminie d. 6. bm. w Frankfnrcie, ener
giczniej wystąpi przeciw zachciankom Pros.

Tymczasem zdaje się, iż rząd austrjacki waru
jąc w teorji prawa, jakie przysłnżają zgroma
dzeniu Rzeszy niemieckiej, i które ściśle biorąc, 
ograniczają się na wotach i protestach, nie wy
stąpi energicznie przeciw polityce pana Bismar- 
ka, i że Prusy ‘prędzej czy później usadowią 
się stanowczo nad Drzegami Bałtyku. W pra
wdzie w nąjnowszych czasach Anglicy podnosić 
poczęli głosy pizeciw samowoli Prus, i dają do 
zrozumienia, ze Anglia nie przyzwoli na wzma 
emanie sił morskich. Ale biorąc miarę z tego, 
co się mimo Krzyków i gołosłownych protestów 
Anglii i Francji w dwóch ważnych kwestjach 
stało, można być pewnym, że i teraz Prusy nie 
mają się czego obawiać z tej strony. Powiada
ją, żo książę Grammont imieniem swego rządu 
oświndczył zadowolnienie z wotum, jakie Au- 
strju złożyła na posiedzeniu dnia 6. kwietnia w 
Frankfurcie, t. j. że teoretycznie głosowała za 
wnioskiem sasko-bawarskim. Dzienniki śmieją 
sią 7. takiego moralnego poparcia, które jak  rok 
1863 okazał, najmniejszej nie ma wartości.

Dzienniki tak są puste, że zamiast zatru
dniać się doinowemi sprawami, bawią czytelni
ków rozprawami tak zwanego parlamentu fran- 
cuzkiogo, a właściwie Izby cesarskiej w Pary 
żu. Krizys mimsterjaina ta m , więcej ich obcho
dzi, jak  krizys, o której niedawno była mowa, 
tn. Jakby na przekor tej próżni i na okazanie, że 
w świecie „nulla dies sine linea“, przynosi Neue 
fr. Presse wiadomość telegraficzną ciekawą, i 
pouczającą — jeśli się spraw dzi, że jenerał- 
gubernator Murawiew powołany został do Pe
tersburga z powoda rozmaitych sprzeniewie
rzeń (mehrerer Unterschleife), których stał się 
winnym, dodaje, że nie wróci na swe miejsce, 
i że zastąpi go jakiś jenerał łagodniejszy. — 
Byłbym powierzył tę wiadomość drutowi ele
ktrycznemu, by się podzielić z nią z wszyst- 
kiemi, którychby mogła obchodzić (a sądzę, że 
wszyscy, co czują i myślą nie przyjęliby jej o- 
bojętnie), tyłkom sic wstrzymał, widząc, że te
legram datowany 10. kwietnia z Petersburga, z 
tego miasta, gdzie wszystko kontrolowane, prócz 
dżnmy petersburgskiej. — O tej zarazie tak 
sprzeczne dochodzą nas wieści, że dotychczas 
nie wiedzieć, czy to jest tyfns tylko silny, czy 
istotnie jedna z tych plag, które poczynając 
się w Moskwie, zwalają się na Europę. - -  Pół- 
urzędowe pismo Gen. Cor. czuje od czasu do cza
su potrzebę występowania przeciw elukubracjom, 
czy to osob pojedyńczych, czy korporacyj zbio
rowych, że w Anstrji majątek pnbliczny się nad
wyrężą, że handel upada, że tu i owdzie jest 
niedostatek i g łód ; a wszędzie prawie siły 
produktywne przeciążone, i w tym celu chwyta 
się środka tak bardzo prostego. Bierze jeden 
jakibądż przykład wyjątkowy, i przeciwstawia 
go najsumienniejszym badaniom czy ekonomi
stów czy statystyków. W dzisiejszym numerze 
pow iada: w Galicji ma być głód i niedostatek, 
my houBtatujeaiy że w o b w o d z ie  D e w b ic a  na
pierwszy kwartał zapłacono podatków 14.847 
złr choć się należało  tylko 9.856, więc 0 5.991 
zł. więcej. Dzienniki reprodukując ten artykuł 
przytaczają dowody; że w industryjnym obwo
dzie Reichenberg ogromna bieda pann .e , jakiej 
nie zapamiętają. Co General Korrespondenz chcia
ła dowieść powyższym artykułem , nie wiem; 
ale to wiem, że autor nie kwalifikuje się aa 
statystyka myślącego, a tem mniej potrafiłby 
wyprowadzić z danych logiczne konsekwencje.

Pan minister stanu wyjechał na wieś dla 
pokrzepienia zdrowia, użycia świeższego-po
wietrza , i przygotowania się do nowych szer
mierek parlamentarnych. . . .

Stara Presse w korespondencji z Krakowa 
pow iada: że w Krakowie robiono kroki do o- 
trzymauia konsensu na założenie banku zasta
wniczego ; ale że go nie uzyskano, ponieważ 
instytut tutejszy, który tak wysokie pobiera 
procenta, że wszystkie organa publiczne przeciw 
niemu występywały, ma monopol u sz cz ęś liw ia 
nia prowincij wszystkich — prócz Węgier — 
swym pr7.ywilejem.

Nie pojmuję, jak  to pogodzić. Egzystował 
bank hipoteczny w W iedniu, a dano przywilej 
innemu instytutowi, Boden-Credit-Anstalt. C zy 
koniecznie potrzeba, żeby i tych parę groszy, 
które się pożyczają na fanty, inonop<>Ii"ować 
Rzecz to sejmu i wydziołu upomnieć się o to 
co należy krajowi.

P a ry ż  d. 8. kwietnia.
(J. T.) Powiadają że Dzieje Juliusza Ceza

ra nie doczekają się poważnego i bezstronnego 
ocenienia we Francji, a to z powodu, że są u 
sprawiedliwieniem wypadków z ostatnich lat pię
tnasto, nie zaś obrazem dawno ubiegłej prze
szłości ; wyrachowaną spowiedzią polityczną pa
nującego, nie bezstronnym wykładem uczonego; 
broszurą okolicznościową nie dziełem history 
eznem. A w rozbiorze takich rzeczy i w takich 
czasach, jak  to już dawno zauważył nieustra
szony jakiś Rzymianin, „co się zjawi na wi
dok publiczny, nie może być dobrem, co 
dobre nie może się zjawić.“ — Nam się zdaje, 
że tak znowu źle nie będzie i że znajdą się lu
dzie, którzy oddawszy cesarzowi co cesarskie, 
prawdy nie ukryją, choćby ich miał spotkać los 
p. Rogeard’®. który skazany będąc podobno na 
lat pięć więzienia za swą broszurę: Ges propos 
de Labienus, za granicę zmykać musiał. W ka
żdym razie».Przynajmniej uczeni i krytycy nie- 
francnzcyi nje znajdą się w przykrem, dwuzna- 
cznem położeniu i nie zostając po większej 
części w bliższych, bezpośrednich stosunkach 
z dworem tuileryjskim, nie podlegając wpły
wom prefektów policji franenzkiej, a w skutek 
tego nie mając skrępowanego ani sumienia ani 
pióra, Pr§dzej czy później wydadzą sąd nale
żyty w tej równie znakomitej jak  inne prace 
Napoleona III. Od was tedy do nas, to jest z 
Berlina i Wiednia do Paryża, a nie z Paryża 
do Lwowa iść winno światło i prawda w tej 
materji. Tem pewniej a niecierpliwiej tego

oczekujemy, że wiemy, z jaką  gorączką rozku- 
pują się za granicą, więc też i n was zapewne, 
oryginalne i iłumaczone egzemplarze dzieła ce
sarza Napoleona. Co większa, urządzają się na
wet publiczne prelekcje w celu upowszechnienia 
zasad i idei drugiego cesarstwa. Cokolwiek mó
wią tu o tym pomyśle, niepodobna nie przyznać 
mu racjonalności i głębokości, i chwalebny przy
kład dr. PlebańsKiego, człowieka zresztąjak wia
domo uczonego, nie powinien zostać bez naślado
wnictwa! Tak przynajmniej radziłaby sąsiednia 
przyjaźń i grzeczność mocarstw sąsiednich, 
tego wymagają bez wątpienia i biedni ucznio
wie, na korzyść których takie odczyty się urzą
dzają! Z obawy wszakże, aby zapał nie pom 
knął się za daleko, i jaki p. minister oświecenia 
publicznego nie pospieszył z rozkazem zalicze
nia dziejów Juliusza Cezara do r?ędu podrę
czników języka franenzkiego czyli jaśniej mó
wiąc, aby dzieje Cezuro nje znalazły się przy
padkiem na ławce szkolnej obok komentarzów 
tegoż— zawiadamiam was, że p. LarouBse, zna
komity filolog i redaktor wychodzącego obecnie, 
olbrzymiego dykejonarza powszechnego XIX. 
wiekn, wydał ostatniemu dniami nie małą bro
szurę p. t. Examen de 1'Histoire de Jules Cesar, 
w której na kilkudziesięciu Btronnicach zamie
ścił — same gramatyczne i filologiczne błędy 
autora. ~ ‘ i

I^tyle tylko na dzisiejszą korespondencję.

Ziemie polskie.
W a rsz a w a . Do Gaz. Wrocł. duuuszą l 

Warszawy d. 6. b. m „Od niewieln, Którzy 
wrócili z wygnania z głębi Moskwy, dowiadu 
jemy się o szczególnym sposobie, w jak i icb n- 
walniano. Do mieszkania wygnańca przybył ko
misarz policji z kilkoma żandarmami, uwięził 
go, wsadził do kibitki i kazał powieźć jako wię
źnia stanu w towarzystwie dwóch żandarmów. 
Kibitka pędziła bez spoczynku, tylko eskorta 
się zmieniała, az do stacji koleji żelaznej, gdzie 
więźnia wsadzono do wagonu pod najsnrowszą 
strażą — Gdy więzień przybył do Warszawy, 
nie mógł się pow tać z oczekującą go rodzi 
n ą ; ale poprowadzono go poprzód, ciągle pod 
strażą, eo Trepowa, — który mu wypalił suro
wą reprymendę, i dopiero pozwolił odjechać 
do domn. Rząd zamierza na wzór Napoleona 
przebudować W arszawę— jeźli rzecz ta będzie 
przeprowadzoną, to skończy się na zupełnym 
upadku finansów Warszawy. Pewne drobne roz
porządzenie z ostatnich czasów ważuem jest dla 
tego, że pod niem po raz pierwszy podpisany 
Berg literami moskiewskiemi. Czyż myślą krąj 
zmoskwicić dawaniem podpisów moskiewskich 
pod akta, w polsaim pisane języka? Od d. 13. 
b. m. otrzymamy tak jak  i Moskwa, marki po
cztowe do listów za granicę wysyłanych, pod
czas gdy dotychczis marki były tylko do li
stów wewnątrz Kraju. Jest to podobno jedyny 
postęp. c ’ i *— •— -=-— — —'" ‘ 1 *----------

K r o n i k a .
W y k a z

prawomocnych wyroków c. k. sądów wojennych w Ga
licji i Krakowie zapadłych w miesiącu marcu 1865. 

(Ciąg dalszy.)
III. C. k. sąd wojenny w K r a k o w i e .

\ Za zbrodnię zdrady głównej,
1. Alfred S z c z e p ń s k i ,  dr. filozofii z Krakowa,

24 1., z policzeniem Gmiesięcznego aresztu śledczego, 
jeszcze na 10 lat ciężkiego więzienia.— 2. Ludwik K u 
b a t a ,  dr. filozofii, z Kamienicy w obwodzie sandeckim,
25 1., — i 3. Kazimierz M i c z y i i s k i  technik z Krako
wa, 28 1., każdy z po l i cz e n i em 6miesięcznego aresztu 
śledczego za karę, jeszcze na 5 lat ciężkiego więzie
nia. — 4. Michał B a ł u c k i ,  dr. filozofii z Krakowa, 2G
1.. od zdrady głównej z braku dowodów uwolniony, za 
zbrodnię zaburzenia spokojności publicznej i porządku, 
3miesięczny areszt śledczy policzony za karę. --  5. 
Józef T r u s z k o w s k i  także B o g u c k i m  zwany, n a
uczyciel języków z Paryża, 32 1., całkiem uwolniony. 
G. Wiktorja O s t r o w s k a  zwana hrabiną O s t  r  o w- 
s k ą  z Zanokrzyc w król. Polskiein, 45 1., wdowa, 
prócz utraty uznania moskiewsko-pulskiego szlachectwa 
dla jej osoby w krajach koronnych auBtrjackich, na 5 
lat ciężkiego więzienia. — 7. Ignacy M a c i e j ó w  s ki  , 
syn właściciel-' dóbr z Kobiernik w król. Polskiem, 25
1., — 8 . Leon S m o l i ń s k i  fałszywie P o n t o i s e  z 
Francji, 29 1., — 19. Ignacy T r z a s k o w s k i ,  technik 
z Krakowa. 27 1., każdy na 8 lat ciężkiego więzienia. 
10. Adolf A l e k s a n d r u w i c z ,  aptekara w Krako
wie, 51 1., uwolniony z braku dowodów, za zbrodnię 
zaburzenia spokujności publicznej przez rozgałęzione 
wspieranie polskiego stronictwa ruchu, z wliczeniem 6- 
miesięcznego aresztu śledczego jeszcze na rot u 
więzienia. j

Za zbrodnię zaburzenia spokojności publicznej.s  
11. Jan A n t o n i e w i c z recte Teodor T i r  p i c z  

z król. Polskiego, 22 1., bez stałego zatrudnienia, (or
ganizator i major powstańców), pa 4 jata więzienia. — 
12 . Zofia hrabina W o d< * c ka , zamężna, 44 1., z Kra
kowa, — 13. Teresa Z i e b r o w s k a ,  właścicielka re
alności w Krakowie, 52 1., — 14. Marja 1 1 m i n g, żona 
piekarza w K r a k o w ie ,  38 Eleonora A l e k s a n 
d r o w i c z ,  żona aptekarza w Krakowie, 40 1., — i 16. 
Teresa D y m i d 0 w i c z, żona radzcy nadtrybunału w 
Krakowie, 46 *•’ (homitet niewiast polskich), każda na 
3 miesiące więzienia ; hrabina Zofia W o d z i c k a  z po
liczeniem 2miesięcznego aresztu śledczego za karę. —
17. Marja Wilk o » z e w s k a ,  modniarka w Krakowie, 
50 1-, (z komitetu niewiast polskich), na 3 miesiące wię
zienia z wliczeniem 20dniowego aresztu śledczego. —
18. Matylda hrabina K o z i e b r o d z k a ,  zamieszkała 
w Krakowie, 47 1., (z komitetu niewiast polskich), na 
3 miesiące więzienia z policzeniem 18dniowego aresztu 
śledczego za karę. — 19 , Amelia O e t i n g e r ,  żona dr. 
medycyny w Krakowie, 31 1., (z komitetu niewiast pol
skich)) całkiem uwolniona. — 20 . Mateusz G r z y b -



CłAZETA NARODOWA z  dnia 13. kwietnia 1865. S

o z y k, dr. medycyny, zamieszkały w Krakowie, 36 i.; 
(rozgałęzione wspieranie polskiego stronnictwa ruchu), 
obciążony przestępstwem przeciw publicznej spokojno- 
ści i porządkowi od zbrodni z braku dowodów, od prze
stępstwa całkiem uwolniony. _  21. Franciszek B ą- 
c z a l s k i ,  wójt z Oyganowic, 36 1., (zbieranie składek 
dla powstania), “a 4 tygodnie więzienia i u tratę ze
branych pieniędzy. — 22. Stanisław P o d g ó r s k i ,  
terminator krawiecki z Złoty pod Wojniczem, 21 1., na 
8  dni więzienia. — 23. Konstanty K o s i ń s k i ,  ajent 
handlowy z Zawady, 44 1., na 4 tygodnie więzienia. — 
24. Andrzej A d a m c z y k  z Olszyn, ekonom, 53 1., na 
2 tygodnie więzienia — 25. Wincenty D u n i k o w s k i  
de Ursko, właściciel dóbr z Stopnicy,' 46 1., uwolniony 
z brakn dowodów. — 26. Gabryel S q hm  a i d l ^ sta- 
wiarz, 36 1. z Krakowa, na 10 dni więzienia. — 27. 
Karol P i l l i c h ,  praktykant budownictwa, 26 1. z Cie
szyna, zamieszkały w Wieliczce, obciążony przestęp
stwem przeciw zarządzeniom publicznym, na 10 dni 
więzienia.— 28. Wincenty W i e l e b n o w s k i ,  szewc 25
1., z Żywca, na 1 miejiąc więzienia, zaostrzonego 2.a - 
zowym postem w tygodniu1. — 29. Antoni O r a c z e  w 
s k i  alias Moraszewski, ekonom, 45 1. z Krakowa, na 3 
miesiące więzienia. ząostrzonego. 2razowym postemnw 
każdym tygodniu.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
D ocbód brntto z opłaty WBtępu na wczorajszy wy

kład p. prof. Strzeleckiego o świetle elektrycznem wy- 
niósi 138 ałr. 60 c. Po potrąceniu w ydatkój^ "eszta 
przypada towarzystwu wzajemnej pomocy. " ■

—• Na przeawczorajszem posiedzeniu tu te jsz eg o  
s to w arzy szen ia  techn icznego  p. prof. dr. Gatscher 
uznał za stósowne wyrazić swoje zdanie o panującej 
właśnie w Petersburgu chorobie zaraźliwej. Nie widzi 
on w niej ani morowej zarazy ani tyfusu nadzwyczaj
nego, lecz zwykły tyfus, wywołany takiemi przyczy
nami ja k : niedostatek pomiędzy proletarjatem z powo
du nieurodzajów tegoroczuycb, brak czystości w po- 

_ mieszkaniach, zatrute odchodami z kanałów wyziewy 
Newy, gnijące ciała zwierzęce i t. p. Tyfusy takie pa
nują zwykle o tej porze po wielkich miastach, szcze
gólnie nadbrzeżnych. Tyfus taki grasuje np. z począt
kiem wiosny na przedmieściach Rossau i Zwischenbriic - 
ken pod W ieduęin, i pogorszą się mianowicie, kjejy  lo 
dy i śniegi tają. Stawny lekarz francuzki Raspail jebt 
tego samego zdania. Uw»ża on teraźniejszy tyfus pe- 
tersburgski za taki sam, jaki co roku prawie grasuje 
w niższych i mokrych dzielnicach Marsylji, i tylko tam 

r tnoże się stać zaraźliwym, gdzie nagromadzone są wyż 
_wzmiankowane żywioły. —

— P ani L udw ika Ł eśn io w sk a , redaktorka czaso
pisma ludowego „Nowiny ze świata” opuściła temi 
dniami więzienie krakowskie po ods_iedzęniu 3ch miesię
cy za przestępstwa drukowe.

— P an  d r. M ianow ski, rektor wszechnicy warszaw-^ 
BKiej, przybył wczoraj do Lwowa,

l*o K rakow a przybyła, jak donosi „Czas* dnia 
10. kwietnia wielka ilość uczniów z instytutu technicz
nego wiedeńskiego celom zwidzęiya Wieliczki, ”

— l* o k to ry z„Cje na u n iw ersy tec ie  Jag ie lo n sk im .
„Czas donosi: W ostatnich czasach otrzymali stopień 
doktorski w uniwersytecie Jagielońskim : Doktorat prawa 
pp. Leon Loria, Dunin Brzeziński, Kazimierz Żelechow
ski, doktorat medycyny : pp. Adolf Keifer, Hipolit Ar- 
matys; doktorat chirurgii: p, Józef Fiedler.,

— K radzież k o śc ie ln a . W nocy z lo. na 11. b. m. 
popełniono w Krakowie w kościele Marjackim zuchwałą 
kradzież. Jak donosi „Krak. Zlg.", złodziej, który z 
miejscowością musiał być dobrze obeznany, dał się p ra
wdopodobnie zamknąć w kościele i po spełnionej kra
dzieży opuścił go w ten sposób, że otworzył sobie 
wierzchnie skrzydło drzwi naprzeciw kościoła św. Bar
bary, które zamknięte były tylko na zasuwkę, i spuścił 
się na dół. Szkody wyrządzonej jeszcze dotąd nie obli
czono ; ile dotychczas wiadomo, skradziono dwa staro- 
zytne złote kielichy w wartości przeszło 2.000 zł.; zło
ty  łańcuch infułacki i 5 pierścieni, z których jeden ko-

^sztował przeszło 250 zł.
i J e n e ra ł  K rzeoim ow skl. Do „Czasu11 donoszą 

z Drezna o zgonie jednego z najstarszych weteranów 
wojska polubiocn- Tlnia U kwietnia umarł tam jenerał

Krzeuimowski, urodzony w Sandomierskiem d. 8 . maja 
1787 r. Mieszkańcom Krakowa znanym był ów starzec 
przybyły tu w r. 1863 i bawiący do roku zeszłego, któ
ry choć wiekiem i dolegliwościami fizycznemi przygnie
ciony, nie stracił nic z świeżości 'umysłu i młodzień
czego zapału, które bywają zwykle cechą wojowników 
napoleońskiej epoki. Krzesimowski był za wojen napo
leońskich kapitanem artylerji, w r. 1831 pułkownikiem, 
a wreszcie jenerałem. * Piastował on także urzędy sę
dziego pokoju i radcy wojewódzkiego i marszałkowa! 
na zgromadzeniach obywatelskich, a dwukrotnie wygna
niec sybiraki, tułał się po świecie na starość i zdała od 
ojczyzny życia dokonał. Ostatnią usługę chrześciańską 
oddał mu w Dreźnie czcigodny prałat ks. M ilde, który 
zarówno przygotował go na śmieci juk i pożegnał u 
kaplicy cmentarza w dn. 5 . b. m. mową pełną rzewno
ści i namaszczenia po odprawionem nabożeństwie ża 
łoj^nem. “ —

T A ndrzej Ż lik . W Uieszynie zmarł jeden z naj
zacniejszych pastorów ewangielickich i z najgorliwszych 
krzewicieli oświaty i narodowości polskiej na Szlązku, 
Andrzej Żłik. Pogrzeb odbył się w sobotę dnia 8. b. m 
po południu przy obecności ogromnego zgromadzenia. 
Oprócz reprezentacyj wszystkich władz miejscowych i 
duchowieństwa, tudzież młodzieży obu gimnazjów, e- 
wahgielickiego i katoliekiego, przybyło mnóstwo ludno
ści nietylko z Cieszyńskiego, ale i innych zborów. W 
kościele miał najprzód superintendent Schneider, przy
były z Wiednia, niemiecką przemowę, potem pastor 
Folwarczny z Błędowic, kazał po polsku, a nad grobem 
była trzącia przemowa. — Sp. Andrzej Żlik urodził się 
dnia 1. maja 1802 w Kozakowicach, gdzie ojciec jego 
był posiadaczem gruntu wolnego. Ukończywszy nauki 
gimnazjalne w Cieszynie z zaszczytnym postępem za
raz obranym został z® nauczyciela niższych klas 
tegu gimnazjum, gdzie okazał swe nauczycielskie 
zdolności i umiał sobie zjednać powszechne przy
wiązanie swoich uczniów. W roku 1821 udał się na 
teologiczny fakultet do Wiednia, gdzie oprócz wiedzy 
teologicznej poświęcał się nauce starożytnych języków, 
astronomji i wiadomościom przyrodniczym. W roku 1814 
powołanym został za pastora do Romsau w Styrji, w 
roku 1829 do Starego Bieiska, a w r. 1834 do Cieszy
na. — Tu powszechnie Iubionym był jako utalentowany 
kaznodzieja, mianowicie w języku polskim. P .zy gim
nazjum ew. piastował dawniej godność efora, oraz przez 
kilka lat zastępował miejsce nauczyciela. Będąc od kilku 
lat konseniorem, w roku przeszłym obrany został za se ■ 
niora zbioiów śląskich. Oprócz tego był deputowanym 
sejmu śląskiego, a w gminie miejskiej od wielu lat czyn
nym był jako członek wydziału. Mimo tej czynności zje
dnał sobie także nie małą zasługę około ulepszenia sa
downictwa w okolicy. Strata tego męża jest istotnie do 
pożałowania. 1

W  P eszcie  odbyło się dn. 8 . b. m. we wbzjbl- 
kieb kościołach nabożeństwo żałobne za _br,. Szczepana 
Szechenyi.

K s. J ózef S em b ra to w icz , świeżo mianowany 
biskupem in partibus w Rzymie, pójdzie tam, jak się 
dowiaduje „Słowo“ , z zapuszczoną brodą i w kołpaku 
greckim według przepisów, wsefiodąiego rytuału,

— P o ża ry . Dnia 2. Dm. o godzinie 11. w nocy p o 
w s ta ł  p o żar  w Kamionce w obwodzie  z łoczow skim  w_ 
szopie dw orsk iego  oficjalisty ekonomiczneuo W ła d y s ła 
wa O., i zn iszczy ł  n iety lko jem u ale i jeg o  są s iad o w i 
J a n o w i  p .  w s z y s tk i e  b u d y n k i  g o s p o d a r s k i e .  P r ó c z  t e g o  
spaliło s ię  p ierw szem u 5 k r ó w  d o jn y c h .  3 sz tuk  n i e r o 
gacizny ,  wóz i sp rz ę ty  gospodarsk ie .

Dnia 3. bm. przed godziną 10. wieczorem wszczął 
się ogień w stajni dworskiej w Walniczu w.obwodzie 
żółkiewskim i spłonęło prócz tego budynku 58 sztuk 
bydła, między temi 10 koni i wóz, caia uprzęż na konie 
i złożone na strychu 300 desek. Cała szkoda ma w y
nosić 2450 złr. w. a. Przyczyny obudwu tych wypadków 
pożarowych nie są wiadome. ' W Karowie, gdzie zape
wnie przez nieostrożność z gorzała północna część miynu 
dworskiego. r

Sunna na szynach . Wczoraj wypłacono pewnemu 
wieśniakowi z pod Przeworska 80 złr. tytnłem wyna
grodzenia szkody, którą poniósł przez niebaczność stu 
żby kolejowej. Wypadek był następujący. Dnia 8 . lute- 
go przyjeżdżał wspomniony wieśniak pod Przeworskiem

— T J T M  H a

przez kolej, gdyż rogatka nie była jeszcze zamkniętą. I 
Tymczasem na samych szynach dopadł go pociąg, 1 
rwał i ubił mu konia, ganię zaś, które jedną kopanieą | 
zaczepiły o szynę, pędził wraz z leżącym na nich chło
pem przed sobą na odległość czterech domków strażni
czych, poczem sanie wyskoczyły z kolei a wieśniak o- 
płacił szybką sannę złamaniem ręki. Ponieważ wypa
dek ten zdarzył się tylko z powodu karygodnej nieba 
czności służby kolejowej, która zaniedbała zamknąć dla 
przejeżdżających r gatkę od szyu kolejowych, więc 
zarząd kolei żelaznej wynagrodził sumą powyższą 
szkodę, wyrządzoną wieśniakowi na zdrowiu i wia- 
sności.

J E k s . Namtestwik zniżył zasądzoną hrabiemu 
A rtu ro w i G oluchow skiem u karę jednoroczną przez 
połowę, przy czem wliczono i miesiąc śjedztws. Pięć 
miesięcy więc ąją, Wy znaczonej kary. "

— P odziękow anie . P rzy zamknięciu zimowego 
kursu odczytów niedzielnych czujemy się być obowią
zani w imienu całego miasta naszego złożyć publicznie 
najserdeczniejsze podziękowanie panu Reisingerowi, dy
rektorowi akademii technicznej za jego usiłowania w 
przeprowadzeniu odczytów, niem niej, za poświęcenie, 
którego najwybitniejszym dowodem, iż znaczne koszta 
fizykalnych eksperymentów z własnej ponosił kieszeni, 
jako też wszystkim pp. profesorom, którzy z wielką 
gorliwością jak najchętniej czynny udział wzięli w nie' 
sieniu pomocy umysłowej młodzieży rzemieślniczej. R a
czą zatem ci panowie niniejszy objaw wdzięczności 
szczerości naszej przyjąć z tem przekonaniem, iż sta  ̂
tania ich głęboko tkwią w pamięci naszej i że ziarno 
praoy ich mozolnej nie ua jałową padło rolę.

Wydział stowarzyszenia wzajemnej pomocy ręko 
dzielników lwowskich. — Dnia 12, kwietnia 1865.

swego iządu, dodając mc bez widocznego roz
drażnienia, że gdyby francuzka okupacja ustała, 
a żadne inne przyjazne państwo joj  ̂ nie zastą
piło, oglądnie się w stosownym czasie za jakim  
cichym kącikiem.

Włoski minister marynarki Aujioletti żąda 
wybudowania ośmiu nowych Btatkow pancer
nych. Dwanaście takich statków posiada już 
włoska marynarka, a cztery^ budują się właśnie.

Wiadomości z Meksyku opiewają niepomy
ślnie. Jenerał Corena pobić miał pod Veranos 
pułk strzelców francuzkieh, a jeńców miano roz
strzelać.

Z Nowego Jorku d. i. b. donoszą, że 
główna armia Północnych pod dowództwem 
Granta już się ruszyła d. 29. m arca; piechota 
postąpiła aż do Hatchers River. Shermann po- 
Bawa się, aDy odciąć Południowcom południową 
kolej żelazną; od południowego zachodu ma 
Thomas dążyć kn Petersburgowi. Linkoln i Se- 
ward bawią jeszcze w City Point, niedaleko 
pola walki.

Ostatnie wiadomości.
P a r y ż  d. 11. k w i e t n i a .  Wszystkie do 

tychczusowe projekta podroży cesarskiej rodzi 
ny, zostały z powodn ważnych wiadomości z Rzy 
mu odroczone. Cesarzowa Eugenia obstaje przy 
zamiarze, udania się osobiście do Rzymu.

B e r l i n  d. 11. k w i e t n i a .  Listy bankier 
akie donoszą: W  Petcrsbargn poaresztowano
podpalaczy. Na placach publicznych palą się 
na rozkaz sanitarnej policji stosy drzewa w celn 
czyszczenia powietrza. — W. ks. Konstanty żą 
dać miał od cara amnestji dla Polaków. (  Wanderer

E y d t k u h n e n  11. kwietnia. W sąsiedniej 
gnbernii angnstowskiej pochłania tyfns plamisty 
wiele otiar; miasto Suwałki zamknięte. Landrat 
tutejszego obwodn zarządził rozstawienie straży 
sanitarnej. ‘ i i 118J

B e r l i n  d. 11. k w i e t n i a .  Dzisiaj odby 
ła się kilkugodzinna narada miuistrów, poczem 
p. Bismark ndał się do króla. Według B. u. H. 
Z tg ,  pruski minister wojny zawarł już z pewną 
aDgielską firmą z Birmingham kontrakt wzglę
dem urządzenia portn w Kielu. Hamb. Nachr. 
donoszą, że Anstrja nalega o wydanie nadwyż
ką podatków szlezwicko-holsztyńskich.

i ri  q ii'//o$ei - §-
France ostrzega przed rzymskiemi donie

sieniami o zaszłych lab spodziewanych zmia
nach w stosnukach między franenzką polityką 
w Rzymie a stolicą papiezką; - wszystko co O 
tem donoszą z Rzymu, polega na fałszach ten-, 
dencyjnyeh, do których należy,takie twierdze^ 
nie urzędowej Wiener Zeitung, że hrabia Sar- 
tiges widzi, ii  niema co robić w Rzymie i że 
dl* tego uprasza o odwołanie lub nowe in
strukcje.

R ząd  p ap iezk i m iał w P a ry ż u  p rz»z  sw ego
nnnejus/a zap nteatować p z^eiw nkł dowi k tó
rym  w ojskom  w łoskim  pozw olono w k ra cz ać  na 
t ry to rin m  p n p ie /k ie .

P zv oddawaniu sum, zebranych na fundusz 
śjfięto pieti-za, wyraził p .p eź deputacji «» a głę
boka wjerg w bli/hi koniec obeerp ol) ndręe-ofi

w w w  11.Ji.yiM lwi, i w m u i u m

Po oświadczeniu praskiego ministra wojny 
w Izbie posłów, że Prusy są teraz w posiada
niu dobrego portn wojennego na Bałtyku i jnż 
go nie opuszczą — zamierza rząd pruski, jak 
się zdaje, pójść jeszcze dalej. Prywatny telb- 
gTam z Kielu donosi bowiem, że Prusy oznaj
miły tam urzędownie swój zemiar przeniesienia 
z Gdańska do Kielu stacji flory i za&ładów mary
narskich. Kogo właściwie o tem uwiadomiono, 
wspomniony telegram nie donoBi. AdStrjacki ko
misarz cywilny baron Halbhnber nie był wido
cznie przygotowanym na to„oznajmieme,“ udał 
się bowiem po dalsze instrukcje do Wiednia. 
Nie zdaje się więc, aby owe austrjackie żądanie 
wyjaśnień mowy p. Roona, mianej w Izbie pru
skiej, o którem z Berlina telegrafują, wywarło 
jakie wrażenie na pruskim gabinecie.

Redukcja armii austrjackiej w Wenecji roz
pocznie się wysłaniem kawalerji do innych pro- 
wincyj. Dwa pułki huzarów mają wkrótce wy 
ruszyć. Poczyniono także przygotowania do 
sprzedaży pewnej części kom_od trenów.

Hirndfr potwierdza w korespondencji z Wie
dnia, że sejm węgierski zwołany ma być stano
wczo w wrześniu, i że kancelarja dworu bardzo 
jest zatrudnioną wstępuemi obradami i wnio
skami królewskiemi. Między temi przygotowa
niami] znajduje się w pierwszym rzędzie znie
sienie stann oblężenia a ja k  ntrzymnją, przy
wrócony będzie pod tym względem już w maju 
stan zwyczajny. Z reprezentacji komitatów zwo
łaną ma być przed zgromadzeniem sejmu tylko 
ta jedyna kongregacja, któraby wybierać miała 
centralny komitet wyborczy jjpżdym komi
tacie. * *

W Wiedniu skonfiskowała policja dnia 11. 
b. m, po wszystkich księgarniach nie sprzedane 
jaszcze egzemplarze pamfletn na Napoleona: 
Propos de Labienus. _

D nia 6. btn. nrze jeżdża) p rzez  K oło  trans
port w ięźn iów  z Kalisza do Kntna, 7.kąd miał 
pójść koleją żelazną do W arszaw y Uwięzienia 
te m a ją  stać w związku % przytrzymaniem tak 
zwanvcb czterech ennsa^juszów w Warszawie 
o których tyle pisano. A by pokryć nieustającą 
surowpść w wykonywaniu przepisów paszporto
wych donosi PoMenerka, że rząd moskiewski 
miał od policji paryzkiej otrzymać te leg ram
z a w ia d o m ie n ie , że  znowu ki l ku em isar/uszów
wt r n s z y l o  do K o n g resó w k i. *

Gospodarstwo, przemysł 
i handel.

* “ ^TnOCkleS° ’ * ”ad WisIoka 6‘ kwietlWezwanie szanownej redakcji
JnifńszeJr,Qyik w i* 1*  okolicach, by do-

I i *pnia daje ^ ? dzie * nędzy dawali obja-
1 i T t  ' O ne<Wl P °WÓJ do odezwania się

taki0‘ AUim San :,kr°pnej naszego kraju, a szczególmej Sanoekleg0i 0 p . P1Jener

mówić, bo ta jest ną“tlaekehce’ nio ma c0 1 
jak nasze finanse. Zle wysokiej stopie, 

1 mało co zebranow snopie, do tego jeszcze Wyda^ k n™ y°_ 
ton5/\ć2 " X n rvi*r»fłllkf 'rJif-T ? 0  - przytemtaniość taka, że produkt me opłack kosztów 
produkcji. Za pszenicę me daj* więco^  ‘"  
5—5 .5 0 ; ż y t0  3.50 -4  zł; jęczmień 3 - 3 ^ ,  
owies do 2 50 wah a>i a nawet 1 na t o ' ^  
m? “ PC®, bo chociaż dwory niektóre 1 
^  ^ „i*116 głodni potrzebują, cena się n;e
podnosi a k re d y t  szlachty taki sam Jak 
f l t w ł a s z , ,  kilka Pokazało się bankructw, 
n.;Jn v  a areszt za długi nigdy nie
naazei okoli? ? ’0 na Pszenicę jest i byłby w 
W Targowiukao°hdb? t do a,iYn3 Par°weg°

X  a are8zt za długi nigdy nie
naazei okolic^ ’6 na Pszenicę jest i byłby w 
w T a rg o w U lfa ^ y t do młyna P łow ego 
On ją zaraz go tó „k fcz sPrzedający potrze- 
temu odbytowi sta ! : .na podatki etc., a to 1 
cze tak wielkiego o!,1?  zaPory- Głodu jesz- 
szczególnie w górach® n,e ma' a*e b§dzie, 
gier. Rząd musi konL na- Pograniczu Wę- 
fnaczej będzie głód jeczniedać zapomogę, 
tym roku, ale przeciągnie°JiL * nie ty,ko *  
przyszły, gdy nie pozasiewSajJ? 8zc,p6 
powinna być nietylko dla włońcJrf P „ i 
dla wielu posiadaczy większych “ ’ :A f  
ćei; nie ma bowiem dworu, gdzich • k °’ 
ło sekwestracji i licytacji za podatki"'6.  ^  

co grabić nawet U takich j * nl®
których nigdy nawet tygodniowej ni h , "  
restancji. Nie dosyć na tem, zaPomoCarz a  
dowa nie zaradzi skutecznie złemu, trzeba 
koniecznie, by rząd starał Się dopomńdz 

X9 , 1 wplynać na właścicieli większych 
nnm dawania zapomogi włością-

ł s s s t  ‘ , e '

To pewna, że w takim razie wielu wła 
śeicieli większych posiadłości do ostatnie
go ciągnąć się będą. by nie patrzeć na u- 
mierająeyeb z głodu, i upadający na czas 
dłuższy byt włościan, ale sami zapożyczać 
się bedą , by ich ratować, a tak wielkiej, 
Bkntecznej i stosownej zapomogi rząd sam, 
nie będzie dać w stanie. Wiadomo mi już, 
iż pewna obywatelka pożyczyła u sąsiada 
kilkadziesiąt korcy zboża na zapomogę dla 
włościan, chociaż sama jest w bardzo kry
ty  czuem^położeniu; że zboże to rozbiorą 
włościanie z zapewnieniami wdzięczności o 
tem nie w ątp ję, ale gdy przyjdzie czas 
sianokosu, żniwa, zasiewu i innych, i odro
bić trzeba bedzie , nie braknie pewnie na 
rzekań i przekleństw, a nie obejdzie się ta 
kże bez zawodu i straty , udając się zaś 
do urzędów przy teraźniejszej ich manipu
lacji powolnej przeciągnie się niszczenie 
niezawodnie do zimy a może i na lat parę, 
bo nasz włościanin co do zobowiązań do
browolnych względem dawnego dziedzica, 
jest jeszcze okropnie ciemnym i nie pojmu
jącym, iż w własnym jego interesie tako
wych dotrzymać trzeba; ęo zaś do zarobku 
codziennego, to wszyscy włościanie są je- 
nfpZp więcej jak ciemni, nie korzystając z 
uł ? 0’ ęrdy jest, tylko za kwotę jaką sobie 
 |dą lub jadą na zarobek, a dostaw-

inaczej ich

E l

braknie*8^ ' drzem'łf znowu dopóki go nie
nie zobaezy .?  );b - f  J łu ^ 0 
u Amtsdiene d°P?kl ,eb czapką uproszoną
wyjdzie za d?z“ ‘.e P°st; aszy- asko r<> ‘e?że wyj urzwi, to chłop znowu na piec.

A?p1'Vzłam alv^ ,p P°wyżej Skałki Dzikowskiej y »ię ,}nja 3 . bm. zrana i
poczęły p y  - '. . ^ | 8dzy Nadbrzeziem je 
dnak 1 Ostrówkiem pOWstał zator, który 
trwał aż do Pół"^y> Przyczem woda pod
niosła się O 3 stopy. Po prtłno dopiero 
ruszył się lod także poftiiej Nadb iozia. 
Dnia 6. bm. odpłynął lód eałkiom, a rzeka 
wolną jest na przestrzeni od mac}i0wa ao 
Nadbrzezia.

Poznań 8 . kwietnia. 
Kwestja budowy drogi żelaznej z p 0. 

zuania do Warszawy uczyniła w swym 0 . 
jyesie przygotowawczym znaczny postęp. 
Komitet, który zawiązał sie tu dla wyko
nania tego projektu, uzyskał obecnie za po
średnictwem ministra handlu pozwolenie 

a  rz§du do przystąpienia do 'robót przy-

gotOwawczych około tei części pmipktowa 
nej drogi, która przechodzić bedzje przez 
te n  torjura pruskie, lecz pod warunkiem, że 
linia drogi żelaznej zaczynać sie bedzie nie 
od projektowanej drogi poznańsko-tornń- 
skie j pod Kostrzynem, lecz bezpośrednio od 
samego miasta Poznania. Komitet przeto 
zamierza p r z y s t ą p i ć  wkrótce do robót przy
gotowawczych około ljnii tej drogi z Po
znania przez Wrześnie no granicy pod 
Strzałkowpra. którymi to robotami kierować 
bedzie królewski inżynier dróg żelaznych 
Thiele.W  skutek starań komitet,,, naczelny
prezes polecił właściwym landratom i ma
gistratom. przychodzić wedle możności w 
pomoc technikom komitetu, ażehy ci mogli 
wykonywać roboty bez przeszkody.

d hr Zalesia i 
Rechen.

Młynki. Kurat. dr. Natkis i

C zęść  u r i e d o w a .

L ic y tac je . Sąd ohwod. w p rzemyślu 
sprzedaje dnia 15. maja, 26. ezerwaa i 7. 
sierpnia dobra Leszczawka i Rosuczki p. 
Doroty Mokrariskiej w ^ ^ m k iem . Cena 
29.670 złr. lo s/ g kr. Wadjum 2.900 złr. — 
Sąd powiatowy w Sapokn sprzedaje 30. 
maja, 27 czerwca i 27 lipca realność Woj
ciecha’' i  Marji Lisów.. — powiatowa dy
rekcja skarbowa w Żółkwi Wydzierżawia 
dnia 20. kwietnia myto drogowe i mostowe 
w Bełżcu. — Powiatowadyrekcja skarbowa 
w Stryju sprzedaje do dnia 24. bm. 45 ce- 
tnarów papieru skartowego.

. K dyk ta . Sąd krajowy lwowski wzywa 
Juljusża Henryka i IgDacegu tudzież ro
dziny Bronikowskich w Proc.0sie z Izakiem 
Ocbshornem. Kurat. dr. G.zemeryński i 
Gnoiński. — Tenże uwiadamia Annę
Bogdanowiczowę lub spadkobier -ów o inta- 
bulacji Piotra Mikolascha za właściciela re
alności pod 1. 544’/ i r we Lwowie. Kurat. dr.
Pfeiffer i Gregorowicz. — Sąd obw. w Sta
nisławowie uwiadamia Leopolda hr. Sta- 
rzeńskiego o nakazi® płatniczym na rzecz 
Chaima Zechera.— obw. w Przemyślu 
zawiadamia Szymona Czajkowskiego o po; 
zwie Wiktorji de Giebułtowski Tyszkowskiej 
i Sabiny Morzowej- — Sąd krajowy we 
Lwowie uwiadamia Tytusa Korytyńskiego 
o wykreśleniu jego praw dzierżawnych z

— Komisja uamiestnicza w Krakowie 
wzywa Zygmunta Gerlacha do powrotu z_ 
za granicy.

K u f s  l w o w s k i .
z dnia 12 kwietnia.

Dukat holenderski ,
Dukat cesarski "•*. . . . 
Moskiewski półimperjal 
Moskiewski rubel srebrny. 
Moskiewski rubel papierowy 
Pruski talar kur. . ,
Galie. listy zast. w. a 
Galie, listy zast. m. k. 
Galleyi. oblig. indem. . 
Potyczka narodowa 
Akcje kolej żel. gal. .

Dają
w. a
zł.| ct

69 25
72 73
73 78 
76 -

i212 33

Zadaia 
w a 

zł-let.
5 17 
5 18 
8 92 
1 71 
1 46 
1 63 

70 25
73 73
74 57 
76 80

215 50

Potv#zhl lo te ry jn * .
Losy pożyczki z r. 1839 . .

„ —■ „ 1854 . .
„ 1860 . .

” .  1864 . .
n . najnow. z r. 1864
„ k re d rt^ w e  * >■ • ■
- ks. E sterh azeg o  • • •
.  k^SslTrf
.  hr. Palfy
„ ks. Klary
„ hi. St.. Gennis . _ .
„ miasta Budy . . . .
„ ks. Windischgratz . .
„ hr Waldstein . . . .
„ hr. Keglevich . . . .
„ Rudolfa . . . . . .

’61 95 
88 00 
93 35 
89 30 
90ho  

126 ho  
119,50 

31 on 
27 50 
27 00 
27! 25
27.00
18.00 
19'50 
14175 
1 11 6 0

1R1 75
«8 9,5 
93 45 
80 40
90 25 

lofi 30 
113 00 

31 50 
27 50 
°7 50 
07 75 
27 50 
18 25 
20 00 
15 00 
11190

TelegrafLwnay barć wicdrfakl.
z dnia 12. kwietnia.n

Oblig. długu pańt. 5 \  za 100 gl. m. k. 
Pożyczka nar, 1854 5*/. za 100 gl. m. k.
Losy z r. 1860 ................................
Akejo banku naród, za 1000 gl. . 
Akcje Towarzystwa kred. na 200 gl. 
London lo  funt. szterlingów . . 
Dukaty cesarskie sztuka . . . .  
Srebro zą 100 złr. w. a. . . . ,

W. A.
złr.ct.
71!60 
76 30 
9340 

7951— 
183'— 
109 40 

5(17 
106 75

W iedeń 11. k w ie tn ia

5*/i Metaliki na wal. a. . 
„ Pożyczka naród. . .
„ Metaliki na m. k. . . 
„ Obi. ind. niż. austr. .
n v n węgiers. . .
„ „ „ chor. i ban ..
„ „ „ galicyjskie .
„ „ „ bukowińskie.
„ „ „ siedmiogr. .

Płacą
z łr.|c t

66 85
76 45
71 40
88 25
74 10
74 25
74 50
72 00
70 60

Żądają
złr. | ct
67 00
76 55
71 50
89 75
74 75
74 50
75 00
72 50
70 75

794
85

182
179
213
57

91 70
91 80 
81 60

Akcje banko i przem ycia
Banku naród, austr.. . . .

„ anglo-austr. . .
Zakładu kredytowego .
Kolei półn Ferdynanda . .

„ galićyjskiej....................
czemiowiee z wpł. 35*/, • *

Karm zagraniczne*
(3-miesięczne.)

Augsb. 100 złr. nr. • ■ '  '
Frankf. n. M. 100. • ’ 1 
Hamb. 100 m ark.. • • ■ *
Londyn 100 fot. ■ 1 ■ • •
Paryż 100 frank- • • • •

Warszawa 1,1 kwietnia.
Półimperjały • ‘ • ■ rubli 
Listy zastawne III. ok. „

B « kupon. . n 
Akcje k°J- żal. War.-wied. - 
Akcje kol. zel. war.-bydg.

I*ary ł 11. kwietn*"-
Renta 3

Londyn 11. kwietnia. i i i 
Konsole...............................I 9l|V ,|

795
86

’ 8 >

179
214

58

00
50
30
60
00
00

109
43

91'80
91 i 90 
81 80 

109,55 
43150

00
37
00
00
30

I 67(75! 00  00

00 00



GAZETA NARODOWA * ÓJ* 13. kwifci.ua 1865.

P ociąg i nn ko le i że lazne j.
O d ch o d z ą : ' Ze Lwowa do Krakowa o 

godz. 20 min. w ieczór"i :5 godzina 2J rain. 
z ran i. Z Krakowa do Wiednia 7 godz. 
rana, 3 godz 30 min. po południu ;do Wro 
ławia, do Ostrawy i przez Bognmin (Oder 
berg) do Prus i do Warszawy 8 godzina z 
rana; do Lwowa 10 g. 30 m. z rana i 8 g. 
30 min. po poh: do Wieliczki 11 godzina z 
rana. Z Wiednia do Krakowa 7 godz. 15 
min. z rana, 8 g. 30 m. wieczór. 7. O stra
wy od Krakowa 11 g. z rana.

P r ty c h e d ią  : Do Lwowa z K r a k o w a  9 
godzi 30 m. z rana, 9 g. 30 m. <n\ectotem. 
Do Krakowa z Wiednia 9 g. 45 a .. * rana,
7 g. 45 m, wieczorem; z Wrocłnwi!L 9 X- 45 
m. z rana, 5 g. 20 m. wieczorem; z Warsza
wy 9 g. 45 m. z rana; z Ostrawy na Bo
gumin (Oderberg) z Prus 5 £• 27 W. po po
łudniu: z o Lwowa 6 g. 15 m* 2 rana, 2 g. 
54 m. po południu', z Wieliczki j> g, 20 m. 
wieczorem,

t Ljboło .'.ii p
P rzyjech ali «L 4. k w ietn ia .
Pp. C i e l e c k i  A. a Byczkowiec, Grotow 

ski L. z Jaćmierza, Keindl A. z Chorono- 
wa, Ohsnowicz Ł- % Miłowkuia, Gątkiewicz j 
J. z żółkwi. Wiiicio K. z Tarnopola, Ule- 
niecki B. z Jaremkowa.

W I E S .
Poszukuje się w dobrej glebi.*, w cyrkułach wscuodnich, w k o n k r .c ie  ogó 

łem  Iliorgów 1OO0, w tym pola ornego mniej więcej morgów 600, l«su użyteczne- 
go do 300 morgów, siauożęci dobrej morgów 100, z budynkami w należytym sDnie. 
Chęć mający takową sprzedać za gotowe pieniądze, raczą się zgłosić z dokładnem 
objsśuieniein. frankowanym listem do pana Władysława Boczkowskiego właściciela 
handlu galanteryjnego przy placu św. Ducha we Lwowie. 354 2—3

SB! TOWARZYSKIE
w nantorze i izbie wekslarskiej

W yjechąli L  k w ietn ia .
Pp. Kalirowski A. do Żółkwi. Falkow 

ski M. do Głuchowa, Kopystyński L. do 
ki 0 . do P<Grabownicy, Orłowski 0 . "do "Poławic, So- 

bieszczański W' dó Motelicy. Trzecieski T 
do. Miejaca. LWC

( S p r o s t o w a u i e .  Dnia 9. kwietnia 
powinno być: hr. Florę stan Rozwadowski zuu winno 
Brazylii, zamiast z Florestanu etc.)

N asIcB lc DUiaE^w p a s te w n y c h  P o la ,
jest do sprzedania po 10 złr. korzec, a po 
40 ont w. a. garniec (z r. 1864). Zamówie
nia i przesyłki pieniężne przyjmuje Zarząd 
eKoi-umiczuy w Cyganach, .poczta Skała, ob
wód czortfcowski."" 3(57. 1—2

J A K O B A  S T t t O H

Mk) od cen fabrycznych f t

w y c

W Y F B Z l I i Z

ulica Wyższa Karola Luawika Nr. 311 m
i 25Oprócz bzezęśliwie uskutecznianych gier z początku na wszystkie losy 

losów z roku 1864 o tw o rzy łe m  i trz e c ie  T o w arzy s tw o  z 13 cz ło n k ó w  na 13 
losów  k red y to w y c h  1

Każdy udział mający pł«ci przoz 24 miesiące ratę po 7 złr. w. a. i staje się 
nietylko podczas gry uczestnikiem w odpowiedniej części wszystkich 12 losów, ale 
po zapłaceniu ostatniej raty dostaje los w karcie udziału oznaczony jako własność. 

P ro g ram  udziela  się b e z p ła tn ie  w  k an to rz e .
Zapraszając do uczestnictwa te; gry, jskoteż poprzednio w podwójny sposób u- 

rządzonych, poleca się podpisany do w sze lk ic h  zakup ień  i sp rze d aż y  p ap ie ró w
pu b liczn y ch , m onet, losów , akey  j i t .p . pod na jk ó rzy stn ie jszem i w arunkam i.

P rom esy  lo sów  ł  roku 1864 i złr. 70 cnt. ze stemplem

JAKÓB STRuri.329 5 - 0

Job. Skriian, Zakład w y ro o ó w  macnin 
roln iczo  gosp odarczych

. I  „  z p n y leg łośc ia tn i  W oli i W u l k i  Chli- 
p l G  p e i s k i e j ,  w  o b w o d z i e  S a m b o r s k i m  p o -

Dolna Sadkow ice i Ghli- raj*i jfk«nt
w W iedniu , O o ldsc lira ia tgasse  i\r .  5.

Uprzywilejowany za wynalazki dyehto- 
wych (nie popuszczających wodę) nakryć 
głowy, poleca swój w wszelkie rodzaje tych 
wyrobow najlepiej zaopatrzony skład. Wiel
ki popyt podobnych towarów z Wołoszy, 
Francji i Ameryki jest najlepszą rekomen
dacją moich towarów. 325 2 —2

łożone, są z wolnej ręki do wydzierżawienia. 
Bliższą wiadomość powziąć można we Lwo
wie przy ulicy Szerokiej, w domu pana ap
tekarza Mikolasza pod liczbą 9 '/,.  368 1—3

Jul. L ubieuieckiego
dokładna i praktyczna nauka dla

P a s i e c z n i k ó w
w 3 tomach, jest zawsze w księgarni K. Ja - 
błońskiego po złr. 3 do nabycia. Można 
j&kję i za zaliczką pocztową zażądać.

310 ' m 2 - 3

Niniejszem zawiadamiam moich przyja
ciół handlowych, że ua dniu 21. maroa b. r. 
odeszła z Anglji na Hamburg dla mnie 

przesełka

Reigrasu i Turnipsu,
DOBRA NA SPRZEDAŻ. 
Wieś Kociubińce Wielkie
w obwodzie Czortkowskim, obok Kope^zy-
niee, O pół mili od drogi murowanej Tarno- 
polako-Czerniowieckiej Z jednej, a o ćwierć
mil! rad Hnnffł swnrDBflłlfłi Ffllftf *K.Gn6*mili od drogi murowanej Husiatyrisko-Kope- 
czynieckiej z drugiej strony położona, mająca 
pola ornego w najlepszej podolskiej glebie 
w większej części w około folwarku skon
centrowanego około 1860 morgów, sianożęci 
około 250 m., lasu 450 m , stawy dwa jeden 
110 m., drugi 55 m., prócz tego propinacja z 
dwoma młynami i budynki gorzelniane, eko
nomiczne i mieszkalne są po większej części 
murowane. Tabula zupełnie czysta, z kwa- 
ifikacją i możebnością pedziału na dwa o- 

lobne korpusy. W miejscu znajduje się ka
mień, piasek i glina na cegłę.

Mający chęć kupienia może się zgłosić 
do Wgo Kornela Horódyskiego w Tłuśten- 
kim o pół mdi od KooitfWiiiec lub przez pd- 
catę Husi&tyu 3*6 3—6

Podróż towarzyska do

P A R Y Ż A
nastąpi z Wiednia dnia

»u. maja 1865 o 6. godzin ie  
% rana. — P obyt w  P a ry ża  

potrw a 10 dni.
Z powrotem zatrzyma sie Towarzystwo-, w 
Strassburga,Mnichówie (Miinchen), Stuttgar- 

p pn dzie i Salzburgu.
L en a  k a r ty  u d z ia ło w e j na c a łą  pod roż 

z W iedn ia  do P a ry ża  i z  p o w ro tem , 
w ynosi

po której otrzymaniu uskutecznię wszystkie 
u mnie poczynione zamówienia. ■ " i  

Zarazem polecam po najniższych cenach 
ja rz y n y , k w ia ty , nusiona le śn e , lu c e r 
nę, kon iczynę C zerw oną, b u rak i ja k ą -  
też  d rze w a  o w ocow e i inne  flance itd .

Składy Komisyjne nasion moich u- 
trz.ymują w Czerniowcach p. St. Kur-
uiaóaki, w K rak o w ie  p.Wolański, w P rz e 
m y ślu  p. Prauzyóski, w R zeszow ie  p. F. 
Jaśkiewicz, w B ochni p. A. Faliszewski. 

We Lwowie 3. kwietnia 1864.

338 3 - 5 K a ro l N cumami.

Papier od bola
Z Ę B Ó W

H erm ana F aczanyiego ,
d y p lo m o w an eg o  a p te k a rz a  w  P eszcie , 

L n n d strasse  Nr. 6.

65 guldenów.
Program podróży, zawierający najdokła

dniejsze szczegóły podróży, jest do nabycia 
w kantorze „W ie n e r Z tg.“ (Stadt-Schulen- 
Strasse), |  rozseła się na żądanie pocztą.

D a l s z e  objaśnienia udziela ustnie Inb li
stownie 'fuyorg , redaktor w Wiediiiu, 
innere S tadt, Nenbadgasse nr. 6 (webód z 
Wallnerstrasse).
nens Przedsiębiorstwo, które w  roku  1863 i 
1864 uongauizow alo  i o d b y ło  podróż
tow arzyskąd° Konstantynopola. Aten, 
K ej p tu  i S y r ji  (w k lo re j p rze sz ło
1060 osób ud*!'”*1 b?'*ło), dołoży swojem 
uezciwem postępowaniem wszelkich starać, 
aby ustaloną sobie sławę i n8(j8i zachować.

Ządajęi y otrzymają progt8n, w Ekspe
dycji^  Gjzety Karo d o w e 0 3—3

P O U D R E deR O & E
ou Citrate de Magnesie Sucre et Aromaty

dostatecznie jest . rozpuścić ten proszek w 
butelce wody, aby otrzymać wybornego sma
ku lemoniadę czyszczącą o pięćdziesięciu gra
mach cytrynianu magnezji. Limoniada t* 
potwierdzona przez paryzką akademię medy
czną ezyści tak dobrze jak woda Sedłitzka.

Znajduje się we Lwowie u ZYGMUN
TA R U K ER A  apt. pod Srebrnym orłem, w 
Warszawie w składach materjałów aptecznych 
pp. Galla i Mrozowskiego, i w aptekach pp. 
Cbrościckiego w Wilnie, Brunona Miozyóskie- 
go w Krakowie. 24 2—0

Cena 1 złr. 80 centów, z opakowaniem 
2 złr. w. a.

Pomiędzy wielu środkami na zęby, ni
niejszy wedle jednomyślnego zdania panów 
lekarzy, jakoteż nieskończenie wielu cierpią
cych, zajmuje pierwsze miejsce. Prostota n- 
iy c is . tudzież szybki niemal bezzwłoczny 
skntek jest rękojmią, że ból zębów nie bę
dzie już więcej tak straszną chorobą, i w 
każdym domu powinien się znajdować ten 
dobry środek na zęby, aby w razie pojawie
nia się bom, Dyła natychmiastowa pomoc.

W e  L w ow ie je d y n ie  w  np t. Zyg 
łlu k e ra . — K o sz tu je  jeden  ca ły  p ak ie t 
I z łr , - -  p o to w a  50 c t w . a.;v— za O- 
pakowanie 10 ct. 234 4—6

K. Kwaszyńskiego
we Lwowie na żółkiewskie u. przedmieściu 
pod I. 229s/ ,  naprzeciw kościoła św. Mnrci-‘ 

na, ma wielki zapas
M I o o a  r ń

piątrowych i dolnych o sile 4 i 2 kom z 
kieratami Żelaznem] i drewnianemi,

Al a s z y  u y
do m łócenia k o n iczu  i knku ru d zy  rę
czne i do kieratu , m ły n y  końskie nowego 
systemu, w ia ln ie , s ie cz k a rn ie  ręczne i do 
kieratu, m ły n k i an g ie lsk ie , n iem ieck ie  i 
polskie, w a lc e  s ło d o w e ręczne i do kie
ratu, w alce  do gn iecen ia  karto fli ręczne, 
nowego pomysłu bardzo praktyczne, p ług i 
Z u g m a je ra  i czesk ie  p o d g a rta cz e  i eks- 
ty rp a to ry . s ie w n ik i konue i ręczne.

Powyższa fabryka przyjmuje wszelkie 
maszyny do przerabiania i reparowania, 
także sprowadza lane żelaza do maszyn ka
żdego modelu e fabryk węgierskich i sprze
daje po cenach jak najniższych 323 3—4

Sok dla
i p i e i f a k  ó w .

(K ftn stlersaft).
Sok ten przez lekarzy aprobowany, w

ikćkołach wszystkich śpiewaków" a osobliwie 
e. k. teatru nadwornego w Wiedniu tak 
jest łubiany, iż nie potrzebuje dalszych za
chwalać. Jest to niezawodny środek prze- 
eiw k a ta ro m , za tlegm ien iu . c h ry p c e , 
bo lu  szyi, k o k lu sz o w i i t. d.

Główny skład 
w  ap tec e  ZYG.

tego soku dla L w o w a  
R UK L R A.

Cena flsszeczki 70 
kowanie 20 cnt.

. Jzko wyboruy środek 
ca apteka

centów. — Za opa- 

toaletowy pole-

Spoeób leczenia stanowczy chorób płciowych 
wszelkich wyrzutów, ran syfilitycznych,

P a m k ie g o  Dra p. Chable.
DEPl l RATI F  

.in S A N G

Skuteczność Syropu 
roślinnego, bezmer- 
kurjalnego przeciw  
llazajom , św lądom  
nieznośnym , ranom  
syfllltyeznym , zanie

czyszczenia krw i, tak skuteczną się poka
zała, że ją  dzisiaj 40.000 listów dziękczyn
nych ze wszystkich stron świata jak najza- 
szczytniej popiera, wielbiąc szczególniej przy 
jego użyciu pomoc kąpiel mineralnych ró
wnież Dra Chable. Cena 4 z łr , ,  za opako
wanie 20 cnt. 20 2—0 

Przyjemnego smaku 
a w swem działaniu ła
godny Syrop Cytry
nianu Żelaza Dra 
Chable, gdy do dziś 
w użyciu będące tru

dne do trawienia, w skutkach zaś swych 
wątpliwe kubeby I kupaiwy, z rzędu le
karstw wypiera, to ze swej strony, ju ż  to 
w  szp rycow an iaeh , Już w ew nętrznie  
użyty pokonywa z pewnością wszystkie 
nieznośno dolegliwości, jakiemi s ą ; rz e tą -  
e*kl, upływ y, osłabienie kanału, otoki 
Pheherza. Lena flaszki 3 złr. 30 cnt. z opa
kowania, ~kowanigm 3 złr • 50 cnt.

Powyżej wymlenionemi speeyficznemi 
srouKSmi łączy się jeszcze m aść p rzeciw - 
lisza.jow a. p i-eparacja do k ą p ie l m in e 
ra ln y c h . Paczka po 1 złr.

Sprzedają aię w Warszawie w składzie
m a t e r i a ł ó w  aptecznych p .  Galie i w aptekach
w Wilme P< Lhrońcickiego, w Krakowie p. 
Brunona Miczyńskiego i we Lwowie u p. 
Z. RUCKERĄ.

G l y c e r y u o w y  u u e t .
Flaszeczka po I złr. 20 cent.; 
nie 20 cnt. 237

za opakowa-
3 -6 "

Stale zdecydowany obecny mój magazyn goto
wych ubiorów damskich i bławatów zamienić w>-

łącznie na “

płócienny i aparatów kościeluyclk
zarządziłem od dziś

wypr%eda% %upelną
gotowych ubiorów damskich, jakoto:

D e a u i n ,  t a l m ,  p ł a s z c z ó w ,  p a l e t o -

•• 
s

w
do

i

i e

tł

t o w ,  j o p e k ,  s z a l ó w ,  c h u s t e k  i  t .  d

2
da] i 
ciu 1 
dy y 
na t( 
na zi 

aak ła  
pruali

oraz
T0WAK0W ŁOKCIOWYCH i JE-, 

DWABNYCH.
wełnianych i bawełnianych

i  z a b  
w kl 
Nieci
i  wol

Tadeusz Lziębło.
w  R y n k u  p o d l i . *  1 5 5 .

DR iW  ( A n g i e l s k i m  h o t e l n ’
do składa li tylko

Parasolek i Deszczochronów
J ó zefa  Sehallera 'A on

I

fa b ry k a n ta  z W ie d n ia .
nadszedł właśnie znaczny wybór s lo ń c o ch ro n ó w  wiosennych (Om- 
b relek ), s lo ń co ch ro n ó w  letnich większego rodzajn (E n-tout ca s)  
we wszystkich kolorach i gatunkach m atery j, w  n ajnow szym  gnśoie, 
niemniej d eszczochronów  zwyczajnych, angielskich, podróżnych, i we 
formie lasek o ręk o jeśc iach  z  słoniowej kości, po cenach  ja k  najtan  
szych . P o k ry w a  także materją jedwabną w każdym kolorze i ga 
tunku. R eparacje wszelkiego rodzajn juk najlepiej i najspieszniej 

wykonywa.„ sp rzed a ż en g ro s  i en detail. 342 2—3
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Ł. Kruszewski i LKoczerfeiewicz,
dynałi 
hictwt 
Udaje 
ńoie r

pod I. 804 przy placu Marjackim, polecają Szanownej Publiczności Eskró 
Bwoję pracownię i wielki skład sukień męzkich, jako to: _ J  jj —

kontusze, kapoty, czamarki, polojieski, żupanyT y 
surduty, tużurki, marynarki, paleta, pfaszcze fran- ’ 
t yskie, angielskie i arabskie- bundy polskie, akra- iak 

ińskie żupaniki, spodnie, kamizelki i t. d. jjezeiii
Z am ów ien ia  m ie jsco w e  ja k o  tez z p ro w in cji b ęd ą  w krót* eiane i

ce za ła tw ia n e . 353 2—3 tą od
  —   ____ !------------------- po zie
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K a żd y  p rzy stą p ić  m o że  do to w a r z y s tw a  m ep o trzcb n ją c  szn k a ć  to w a r z y szó w .

TOWARZYSTWA 6BT, • S M

p rzez p od pisanego  u rzą d zo n e, z n a la z łsz y  Licznych u czestn ik ó w ,
gra się wkładką* złr. k w a r t a ln i e  Inb 1 złr. 40 cnt. miesięcznie (po w kładce 1. kwartalnej raty) grywa 
18 członków mego tow arzystw a z 18 kartami ndzialn na37 ciągnień w Austrji istniejących nrzędowych i 
prywatnych pożyczek loteryjnych, j otrzymnje część wygranej, jeżeli jakaby przypadła, nawet po zapłacę* 
uin pierwszej raty. Po wypłacie 25 rat kwartalnych Inb 75 miesięcznych na jedną kartę ndziałn, stają a»§ wszy
stkie losy własnością 18 członków, wtedy losy podług knrsu sprzedane będą i gofówka między 18 członków

etnrozdzielona będzie. Przy pierwszej racie wynosi stempel 68 
Oprócz tego urządziłem następujące towarzystwa gry 
Oddział II. 20 pół losów z 1864 r. pośród 1Q uczęstników z 21 miesięoznemi ratami po 5 złr., stempel 1 złr. 
Odazhł III. 10 losów kredytowych pośród L0 uczęstników z 24 miesięcznemi ratami P° 7 zlr., stempel 1 złr. 
Oddział IV. 10 poł losów z r. 1864 i 10 losów Rudolfa pośród 10 uczęstników z 30 miesięoznemi

ratami p° 2 zlr. 50 cnt
Podczas w płaty g ra 8ję na w szystk ie  lo^v w spólaie. Po całkow itej sp łacie otrzymuje każdy uczestnik

a
-O

oddziału II. 2 oryginalno półlosy z r. 1864, a każdy uczestnik oddziału III. jedeu los kredytowy, a od
działu IV. pół loan zr. 1864 i jeden los Rudolfa, których serje inumera w karCJ® Udziału wymienione będą

Bliższa wiadomość w program ach, k tó re  na żądanie bezpłatni* udzielam

s Przedaję także rozmaite krajowe losy oryginalne na wypłatę w  ratach. 
®1

0. M. BRAUN, bankier we Lwowie

O bligacje r zą d o w e  i p ry w a tn e , lo s y  r zą d o w e  i p ry w a tn e , kapuje i sp rzed aje , 
niem niej w sz e lk ie  m on ety  k ra jo w e  i za g ra n iczn e .
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